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Wczesnym rankiem o-

puszczamy Giurgin i ma­
my nareszcie przyjazny
zachodni wiatr. Rozwi­
jamy nasze pełne ożaglo­
wanie i z szybkością 9 —

10 kilometrów na godzinę
idziemy naprzód.

W południe niebo po­
krywa się czarnymi chmu­
rami i zaczyna ęadać
deszcz. Spokojne dotych­
czas lustro rzeki marsz­
czy półmetrowa fala. W
tych niezbyt przyjemnych
warunkach kontynuuje­
my żeglugę i dopiero oko­
ło. szóstej, kilka kilome­
trów za Jutrukanem roz-

Rok X Nr 164 (3145)

odległych wybuchów jądrowych
Mówią dr J. Szałko-
wicz i Heran Matter

możliwość wykrywania

19

bijamy obozowisko. Łą­
cznie w niedzielę przepły­
nęliśmy 74 kilometry.

Gdy już mieliśmy roz­
bite namioty i każdy przy­
gotowywał sobie kola­
cję, zjawili się żołnierze
z bułgarskiego WOP i ko­
niecznie chcieli nas prze­
nieść w inne miejsce od­
dalone o kilka kilometrów
w górę rzeki. Po długich
pertraktacjach udało nam

się ich przekonać, ąbyśmy
się stąd nie ruszali. Spa­
liśmy jednak całą noc

pod czujnym okiem buł­
garskiego strażnika, któ­
ry został przy naszych
namiotach na warcie.

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Eksperci atomowi uznajcf^

Parlamentarzyści Wietnamu

przybyli do Polski
WARSZAWA (PAP).

11 bm. przybyła do War­
szawy na zaproszenie Sejmu
PRL 5-osobowa delegacja
Zgromadzenia Narodowego
Demokratycznej Republiki
Wietnamu.

Na czele delegacji stoi Ton
Duc Thang — przewodniczą­
cy stałego komitetu Zgroma­
dzenia Narodowego DRW,
przewodniczący KC Frontu
Ojczyźnianego i wybitny dzia­
łacz ruchu pokoju. W skład
delegacji wchodzą: członkowie
stałego Komitetu Zgromadze­
nia Narodowego — literat
Tran Hue Lieu, działacz spo­
łeczny — Tran Dinh Tri i na­
uczycielka. wiceprzewodniczą­
ca Związku Kobiet Wietnam­
skich — Nguyen Thi Thuc
Vien oraz poseł Le Van Co —

lekarz, działacz związkowy.
Na lotnisku Okęcie człon­

ków delegacji witali: marsza­
łek Sejmu PRL — Czesław
Wycech i grupa posłów na

Sejm, szef kancelarii Sejmu —

Stanisław Skrzeszewski oraz

dyrektor departamentu w MSZ
— Witold Rodziński.

Przewodniczący Ton Duc
Thang i marszałek Czesław
Wycech wygłosili przemówie­
nia powitalne.

GENEWA (PAP)
Po zakończeniu pierwszego

etapu prac konferencji eksper­
tów jądrowych w Genewie,
ogłoszono następujący komu­
nikat:

„Konferencja ekspertów do­
szła do wniosku o możliwości
zastosowania metody rejestro­
wania fal akustycznych dla
wykrycia wybuchów jądro­
wych z dużej odległości w ce­
lu kontroli ewentualnej umo­
wy o przerwaniu doświad­
czalnych wybuchów atomo­
wych.

Konferencja ekspertów za­
leca włączenie metod rejest­
racji fal akustycznych (powie­
trznych i hydroakustycznych)
do listy podstawowych metod
umożliwiających wykrywanie

eksplozji atomowej za pomocą
sieci punktów kontrolnych.

Konferencja ekspertów
przystąpiła do dyskusji nad
metodami wykrywania eksplo­
zji jądrowych za pomocą że-

branych produktów radioak­
tywnych. Referaty w tej spra­
wie wygłosili prof. Fiodorow
(ZSRR) i dr Machta (USA).

Zebraniu przewodniczył dr
Horia Hulubei (Rumunia).

Żniwa rozpoczęte
Poprawa warunków

atmosferycznych umo­
żliwiła rolnikom na­
szego województwa
rozpoczęcie prac żniw­
nych. „Na pierwszy o-

gień” poszły jęczmień
ozimy i rzepak, przy
sprzęcie których robo­
ty są poważnie
wansowane.

formował
Produkcji
WZR w

niektórzy
Dąbrowa
przystąpili także

Na tematy
dnia

To
nie jest

akcja

do

im. K. Szymanowskiego

W kilku uji&rszuezh

obecnie tak pod względem in­
tensywności jak i poziomu
życia muzycznego drugim o-

środkiem w kraju.

zaa-

Jak poin-
nas Zarząd

Roślinnej
dniu 10 bm.

chłopi pow.
Tarnowska

.. do
koszenia żyta. Nasile­
nie prac żniwnych spo­
dziewane jest po20 bm.

Felieton tygodnia

Sputniki i tradycje

Nasza ankieta — Służba
Zdrowia i pacjenci

Yale Glee Club w

Krakowie

M. Wallek-Walewski

UPAŁ
Chyba najwięksi malkontenci są

już zadowoleni... Jest ciepło i sło­
necznie, a przede wszystkim na­
dzieja, że przychylna aura utrzy­
ma, się do niedzieli. Wczoraj za­
notowaliśmy w Krakowie 27 st.

ciepła. Dziś rtęć w termometrze

podniesie się jeszcze wyżej. A po­
nieważ wiatry będą słabe — czeka
nas nawet upal.

Ziarno nietolerancji

Czy można ukryć
wybuch jądrowy?
Tylko dla kobiet

Kącik humoru i cie­
kawostki

Dziś 6 stron

pragną
organizować konkursy

Śląsk
potrzebuje

rąk do pracy

bardzo poważny niedo-

rąk do pracy. Górny
będzie potrzebował w

kwartale 27 tys. no-

pracowników. Najwięk-

ŻYTNIE ŻNIWA
NA RZESZOWSZCZYZNIE
• Idąc w ślady swych sąsiadów

z Lubelszczyzny, również rolnicy
woj. rzeszowskiego przystąpili do

prac żniwnych. Zbiór.żyta rozpo­
częto w powiatach Mielec 1 Ni­
sko, posiadających ziemie lekkie 1

piaszczyste.
Pierwsi ruszyli w pole z kosami

1 żniwiarkami chłopi ze wsi Bo­
rowa, Padew 1 Pławo.

POLSKI FILM
NA FESTIWALU

W KARLOVYCH VARACH
• Tegoroczny XI Festiwal Fil­

mowy w Karloyych Varach roz-

pocznie się w sobotę, 12 bm. Ofi­
cjalne wyświetlanie filmów przed
forum międzynarodowego jury
nastąpi 13 iipca. Polski film „Król
Maciuś” wyświetlony zostanie w

pierwszym dniu festiwalu po fil­
mie hinduskim i japońskim.

NOWE JEDNOSTKI
OTRZYMUJE

RYBOŁÓWSTWO
DALEKOMORSKIE

Za kilka dni wyjdzie na

dalekomorskie
po-•

Iowy dalekomorskie najnow zy
trawler rybacki przedsiębiorstwa
„Dalmar’» — ,,Wisłok”. Jest to

pierwsza jednostka z serii 11, któ­
rą otrzyma to przedsiębiorstwo
Stoczni im. Komuny Paryskiej
Gdyni w latach 1958-1960.

ze

w

Mjecze siatkówki, rozgry­
wane w ramach turnieju
Akademickich Mistrzostw
Polski cieszą się wielkim
zainteresowaniem i groma­
dzą codziennie w amfitea­
trze na stadionie Cracovii
wielu sympatyków. Na
zdjęciu: fragment spotkania
AZS Łódź — Burewiestnik,
zakończonego zwycięstwem
drużyny łódzkiej po trud­
nej 5-setowej walce.

Fot. Otto Link

Dla uczczenia

22 Lipca

KATOWICE (PAP)
Prezydium WRN w Katowi­

cach postanowiło zwrócić się
do Ministerstwa Kultury i
Sztuki z projektem organizo­
wania w tym mieście co pięć
lat Międzynarodowego Kon­
kursu Muzycznego im. Karola
Szymanowskiego.

Jak przewiduje projekt,
pierwszy Międzynarodowy
Konkurs Muzyczny zostałby
zorganizowany w 1962 r.

Uzasadniając potrzebę or­
ganizowania konkursu im.
Szymanowskiego w Katowi­
cach, uchwała Prezydium Woj.
RN podkreśla, że Śląsk jest

KATOWICE (PAP)
Przeprowadzony ostatnio

przez Prezydium Woj. RN w

Katowicach bilans potrzeb i
możliwości zatrudnienia wy­
kazał
bór
Śląsk
bież,
wych
sze potrzeby w tej dziedzinie
ma górnictwo, które na miej­
sce odchodzących emerytów
oraz innych pracowników,
musi zatrudnić 14,5 tys. no­
wych. Również 4uże zapotrze­
bowanie zgłasza budownictwo,
któremu będzie brak 9 tys.
robotników. Pozostałe wolne
miejsca pracy znajdują się w

zakładach przemysłu lekkie­
go i terenowego.

Równocześnie wydziały za­
trudnienia notują spadek licz­
by poszukujących roboty. Pod­
czas gdy jeszcze w kwietniu
br. zarejestrowano 2.400 o-

sób poszukujących pracy, to
obecnie liczba ta spadła dó
zaledwie 1000, z czego więk­
szość stanowią niewykwali­
fikowane kobiety oraz młodo­
ciani.

Jak
osób
pracę w III kwartale, ok. 2,3
trzeba będzie zwerbować z

innych województw.

Brygada remontowa ob.
Adamskiego z działu maszyno­
wego elektrowni Jaworzno II
w składzie 23 osób podjęła zo­
bowiązanie skrócenia remon­
tu turbiny nr 6 o 5 dni. Dzięki
temu remont zostanie wyko­
nany do dnia 23 Iipca, co

przyniesie oszczędność 279.280
zł.

się oblicza, iż z 27 tys.
które powinny podjąć

i ZiOi SED

wznowił obrady
BERLIN (PAP)

Zjazd Niemieckisj Socjali­
stycznej Partii Jedności wzno-

Międzynarodowy
Czerwony Krzyż

niesie pomoc polskim
powodzianom

Jak informuje Zarząd
Główny Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, w związku z

klęską powodzi, która do­
tknęła nasz kraj, Liga Sto­
warzyszeń Czerwonego
Krzyża w Genewie zwróci­
ła się z apelem do organi­
zacji Czerwonego
na całym świecie
dla PCK w jego
rzecz powodzian.

Według ostatnich infor­
macji uzyskanych w PCK,
pierwszy transport zawie­
rający odzież i inne arty­
kuły znajduje się już w

drodze do Polski.

Krzyża
o pomoc
akcji na

Z ostatniej chwiit

Realizacja uchwał XI
Plenum jest stale aktual­
na. Zagadnienie to bo­
wiem nie jest z rodzaju
tych licznych akcji, któ­
re wystarczyło odfajko-
wać, by móc później w

błogostanie osiąść na

laurach.
Tymczasem nie możemy

się poszczycić w naszym
województwie zbyt wiel­
ką ilością organizacji par­
tyjnych, które w sposób
prawidłowy spojrzałyby
na dyrektywy uchwały
plenumowej. Sporo orga­
nizacji partyjnych swą
inicjatywę, swe atrybuty
kontrolne i inspiracyjne
w stosunku do admini­
stracji ograniczyło
akcji zwolnień.

Czas więc najwyższy,
aby partyjne organizacje,
które nieco odstały w do­
pilnowaniu prawidłowe­
go urzeczywistnienia XI
Plenum na swym terenie,
możliwie jak najszybciej
zadbały o to, aby m. in.
przeprowadzono
łową analizę
organizacyjnej
zagadnień technicznych,
technologicznych, aby
przedsięwzięto niezbędne
środki w kierunku u-

sprawnienia organizacji
pracy. Słowem, aby kie­
rownictwa zakładów ze­
rwały z niejednokrotnie
przestarzałą i szkodliwą
rutyną, przełamywały
konserwatyzm, aby głę­
boko i na codzień zaczęły
się zastanawiać nad
wszechstronnym ulepsze­
niem produkcji, jej u-

sprawnieniem, potanie­
niem.

W tym też duchu orga­
nizacje partyjne oddzia­
ływać powinny na swe

załogi, które poprzez cią­
gły wzrost znajomości e-

konomiki swych zakła­
dów wyrabiać sobie win­
ny gospodarski stosunek
do narzędzi, surowca, a-

gregatów, produkcji, roz­
wojowych perspektyw za­
kładów.

Pamiętajmy, że 'każdy
dzień powinien zbliżać
poszczególne zakłady do
coraz to pełniejszej i efek­
tywniejszej realizacji ple-
numowych postulatów.

Tym bardziej, że jest po
temu sposobność; zbliża
się dzień 22 Lipca, który
klasa robotnicza z pew­
nością chętnie uczci no­
wymi . czynami produk­
cyjnymi oraz porządkowa­
niem gospodarki svfrych
zakładów.

szczegó-
struktury

zakładu,

Z Akademickich mistrzostw Polski

Rekord Jugosławii
w II dniu Eawodów

I znów padl rekord krajowy na zawodach lekkoatletycz­
nych, rozgrywanych wczoraj w ramach VIII Międzynarodo­
wych Akademickich Mistrzost w Polski. Tym razem ustano­
wił go reprezentant Jugosławii Szneidcr w biegu na 400 m.

Uzyskał on czas 48 sek

Ponadto zanotowaliśmy
wczoraj szereg dobrych wyni­
ków W takich konkurencjach
jak' skok. W dal kobiet, gdzie
reprezentantka ZSRR Aida
Czujko osiągnęła 6,10 m, w ku­
li mężczyzn Włodzimierz Ło-
szcziłow (ZSRR) 16,51 m oraz

JeliśiejeWa w biegu na 80 m

ppł, która osiągnęła czas 11.2

W sztafecie 4X100 m męż­
czyzn miłą niespodziankę spra­
wiła reprezentacja AZS Kra­
ków, która mimo przegrania z

zespołem ZSRR ustanowiła no­
wy rekord okręgu

A oto wyniki techniczne:
Chód 10 km: 1) F. Szyszka (AZS

Gdańsk) 48.35,4; 2) W. Sarnecki

(AZS Gdańsk) 52.08,4;
Skok w dal kobiet: 1) Aida

Czujko (ZSRR) sio cm j 2) Maria

Ciastowska (AZS Poznań) 592 cm;
4X100 m mężczyzn: 1) ZSRR 41,8

sek.; 2) Kraków 42,5 (rekord o-

kręgu);
3.000 m z przeszkodami: 1) La-

szlo Wittine (Węgry) 9.18,6 sek.;
2) Edward Owczarek (AZS Wro­
cław) 9.20,2;

Trójskok: 1) Wiktor Kobieljew
(ZSRR) 15.43; Ryszard Lipiec (AZS
W_wa) 14,60;

Pchnięcie kulą mężczyzn: 1)
Włodzimierz Łoszczijew (ZSRR)
X6,51 m; 2) Stefan Parnooki (Ru­
munia) 14,77;

80 m ppł kobiet: 1) Nelli Jęli-

slejewa (ZSRR) 11,2 sek.; 2) Marla
Clastowska (Pozn.) 11.9;

430 m kobiet: 1) Nona Palcewa

(ZSRR) 57.3; 2) Maria Kondratiewa

(ZSRR) 59.4;
400 m mężczyzn: 1) Wiktor Sznei-

der (Jugosławia) 48,0 sek. (rekord
Jugosławii); 2) Miloje Gruic (Jug-)
49,0;

WOKÓŁ SPOTKANIA
ADENAUER — DE GAULLE

• Szef służby Informacyjnej
przy rządzie bońskim, von Eckardt

oświadczył, że w chwili obecnej
ani Niemiecka Republika Fede­
ralna, ani Francja nie zamierzają
pośpiesznie organizować spotkania
między kanclerzem Adenauerem
a generałem do Gaulie.

Rząd NRF nie chce skłaniać ge­
nerała do akceptowania propozy­
cji spotkania z dr Adenauerem —

dodał rzecznik — zwłaszcza, że

między obydwoma krajami nie ma

na razie problemów wymagają­
cych szybkiego omówienia, z dru­
giej zaś strony francuski premier
ma przed sobą trudne zadanie wy­
suwające się na pierwszy plan.

W dniu wczorajszym odby­
ło się posiedzenie Prezydium
Rady Robotniczej, Huty im.
Lenina, na którym w obecno­
ści wiceministra przemysłu
ciężkiego tow. Kaima, przed­
stawiciela KC PZPR tow. Sa­
wickiego oraz kierownika wy­
działu ekonomicznego KW tow.
Kielara odbyło się uroczyste
pożegnanie odchodzącego ńa
nowe stanowisko dotychczaso­
wego dyrektora Kombinatu inż.
Czechowicza. Równocześnie
prezydium akceptowało wnio­
sek wicepremiera Jaroszewi­
cza o powołaniu na stanowi­
sko dyrektora Huty im. Lenina
mgr inż. Kołomyjskiego, do­
tychczasowego dyrektora Huty
„Baildon".

Następnie odbyło się zebra­
nie aktywu partyjno-gospodar-
czego Huty, na którym powi­
tano nowego dyrektora, (b)

wił obrady w piątek punktu­
alnie o godz. 9. Delegaci na

zjazd serdecznie witali delega­
cję KPZR oraz pierwszego se­
kretarza KC SED — Waltera
Ulbrichta oraz premiera NRD
Otto Grotewohla przy wejściu
na salę obrad.

Obradom przewodniczy
nek Biura Politycznego
SED Heinrich Rau.

Jako pierwszy zabrał

witany owacyjnie przez dele­
gatów pierwszy sekretarz KC

KPZR, Chruszczów.

Premier

J. Cyrankiewicz
do sportowców

AZS

czło-
KC

głos

Aby rytmiczniej
nadchodziła ruda

Stacja przeładunkowa w

Medyce k/Przemyśla skła­
da się z dwóch zasadni­
czych części. Pierwsza —

to punkt przeładunkowy
rudy radzieckiej, druga —

punkt zdawczo odbiorczy

Dalsze wiadomości

sportowe na str. 2.

Komitet organizacyjny
jubileuszu AZS otrzymał
od premiera J. Cyrankie­
wicza depeszę następującej
treści:

Z okazji pięknego Jubi­
leuszu 50-ciolecia za: iużo-
nego Akademickiego
Związku Sportowego, po­
zdrawiam wszystkich spor­
towców, trenerów i kie­
rownictwo Związku — ży­
czę jaknajwiększych suk­
cesów w pracy nad upow­
szechnieniem kultury fi­
zycznej i kultury sportow­
ca wśród młodzieży aka­
demickiej i jak najlepszych
wyników sportowych.

(-) Józef Cyrankiewicz

polskich i radzieckich prze­
syłek drobnicowych.

W chwili obecnej trwają
intensywne prace przy bu­
dowie podwójnej estakady
i suwnic przeznaczonych do
równoczesnego załadunku
kilku pociągów. Pozwoli to
na rytmiczne dostarczanie
rudy do Huty im. Lenina,
która jest głównym „kon­
sumentem" transportów te-
?o surowca przechodzącego
przez stację w Medyce.

Na zdjęciu: Fragment bu­
dowy estakady i suwnic.

CAF — fot. Barącz

Chruszczów

opuścił
erlin

BERLIN (PAP)
Pierwszy sekretarz KC

KPZR, N. S. Chruszczów,
który przybył na V zjazd SED,
opuścił w piątek po południu
Berlin udając się z powrotem
do Moskwy.

L. Motyka
członkiem PO?

Elelihowni
w Skawinie

W dniu wczorajszym odby­
ło się zebranie Podstawowej
Organizacji Partyjnej przy
Elektrowni Skawina, w któ­
rym wziął udział I sekretarz
KW tow- Lucjan Motyka. W

punkcie porządku dziennego
dotyczącym spraw organizacji
wpłynął wniosąjc tow. Motyki
o przyjęcie go w poczet człon­
ków POP przy Elektrowni
Skawina. Uchwała w tej spra­
wie przyjęta została jedno­
głośnie.

Uwaga, wycieczki
planujące na 22 Iipca
wyjazd do Zakopanego!

ZAKOPANE (PAP)
• Od kilku dni stolica Tatr żyje
pod znakiem wzmożonego napły­
wu wycieczek zbiorowych i indy­
widualnych turystów.

Wyjątkowo tłumny zjazd zapo­
wiada się w dniach od 15 do 22

Iipca br. Biuro obsługi ruchu tu­
rystycznego PTTK w Zakopanem
zarezerwowało na ten okres około
3.500 miejsc noclegowych dla u-

czestników wycieczek z różnych
stron kraju. Dalsze zgłoszenia na

kwatery oraz zamówienia posił­
ków w zakopiańskich zakładach

gastronomicznych już od tygodnia
są załatwiane odmownie.

Tak zwane „dzikie” wycieczki,
które przyj adą w tych dniach do

Zakopanego, będą skazane na no.

cowanie w autobusach oraz wy­
łącznie na suchy prowian*



2

Przegrupowanie

lewicy
we Francji

PARYŻ (rAP)
Siedem osobistości francu­

skich zgłosiło swój akces do
Unii Sił Demokratycznych. Są
to: Emanuel d’Astier de la Vi-
gerie, Pierre Dreyfus-Schmidt,
dr Ferrand, Marc Jacquier,
Jacąues Mitterrand, Leon
Rouzarjd i Rene Tzank. Zgło­
sili równocześnie deklaracją,
w której podkreślają, że Unia
Demokratyczna powinna na­
wiązać kontakt z partią ko­
munistyczną i ustalić pewne
określone wspólne cele dla
rozszerzenia walki przeciwko
groźbie faszyzmu.

Ugrupowanie progresistów
ogłosiło równocześnie komuni­
kat o wydelegowaniu dwóch
swych członków celem nawią-

zania kontaktu z Unią Sił De­
mokratycznych. Komunikat
podkreśla, że delegaci ci mają
za zadanie domagać się, by U-
nia przystąpiła natychmiast
wspólnie z wszystkimi siłami
republikańskimi do energicz­
nej akcji w obronie republiki
i wolności demokratycznych.

Soustelie

Hasi
sprawozdawcy

d&noszą:
NOWY SĄCZ

P Powalanie stacja
obsługi pojazdów

mechanicznych
Rada Pedagogiczna 1 mło­

dzież Technikum Samochodo­
wego wystąpiły ostatnio na fo­
rum Rady Koordynacyjnej do

Spraw Eksperymentu z propo­
zycją uruchomienia stacji ob­
sługi pojazdów mechanicznych
przy istniejącym szkolnym
warsztacie samochodowym.

Przed kilkoma dniami odbyło
się posiedzenie kolegium Po­
wiatowej KPG z udziałem

przedstawicieli MRN, na któ­
rym przedyskutowano propo­
zycję i postanowiono udzielić

jej poparcia. Zdecydowano
wystąpić z wnioskiem o przy­
dzielenie dla Technikum kre­
dytu w wysokości 100 tys. zło­
tych z Funduszu Rozwoju Zie­
mi Sądeckiej, z przeznacze­
niem na urządzenie stacji

, strzeżonego parkingu. (ZAP)
’ TARNÓW

Udzia! zakładów
w inwestycjach

komunalnych
Na posiedzeniu Prezydium

MRN omówiono z przedstawi­
cielami służb inwestycyjnych
tarnowskich przedsiębiorstw
państwowych problem Ich u-

działu w finansowaniu inwe­
stycji urządzeń komunalnych
na terenie miasta, zgodnie Z

uchwalą Rady Ministrów z

dnia 16 marca br.
W najbliższych latach przed­

siębiorstwa partycypować bę­
dą w kosztach takich inwesty­
cji jak: budowa wodociągów,
oczyszczalni ścieków, ulic oraz&

zakup taboru samochodowego'
dla komunikacji miejskiej.

(ema)

1

NOWY SĄCZ
Kursy wyrobu

i wypału cegły
Już od maja br. odbywają

się kursy wyrobu i wypału ce­
gły w Niskowej zorganizowa­
ne przez PZGS. Uczestniczą w

nich członkowie chłopskich ze­
społów ceglarskich z terenu

całego kraju.
Zajęcia na kursach prowadzą

fachowcy z Nowosądeckich Za­
kładów przemysłu Terenowe­
go Materiałów Budowlanych.

(ZAP)

KfłAKÓW
Co to jest WZPMR?
W Krakowie powstało Woje­

wódzkie ^jednoczenie przed­
siębiorstw’ Mechanizacji Rol­
nictwa, działające na zasadzie

rozrachunku gospodarczego,
nadzorowane przez Prezydium
WRN. Odtąd wszystkie przed­
siębiorstwa mechanizacji rolni­
ctwa w województwie będą
podporządkowane jednemu
kierownictwu. Dotychczas POM

pozostawały na własnym roz­
rachunku, podczas gdy Okrę­
gowy Zarząd Mechanizacji Rol­
nictwa utrzymywała WRN (8C0
tys. złotych rocznie). Obecnie
finansów na utrzymanie Zjed­
noczenia dostarczą narzuty na

koszty podporządkowanych
przedsiębiorstw. Dzięki takie­
mu powiązaniu, pracownicy
Zjednoczenia będą więcej za­
interesowani wynikami pro­
dukcyjnymi podległych przed­
siębiorstw.

(zg)

Wpłaty na rzecz

powodzian
Fracownicy Centralnego Za­

rządu Przemysłu Wyrobów
Blaszanych Kraków — 526 zł,
Związek Bojowników o Wol­
ność 1 Demokrację Oddz. w

Wieliczce — 1000 zł, Kasa Spół­
dzielcza Wieliczka — 500 zł.

Restauracja Zwierzyniecka
„Lajkonik” — 70 zł, Szkoła O-

gólnokształcąca stopnia podsta­
wowego w Kocmyrzowie — 175

zł, Komitet Blokowy Nr 41 z

Dzielnicy Klepacz — 1100 zł,
Zarząd Okręgowy Związku in­
walidów Wojennych PRL, za­
miast wieńca na grób Mariana
Puzio — 500 zł. Wpłaty przyj­
mują wszystkie placówki pocz­
towe i urzędy pocztowe na

konto 4—0—601.

PARYŻ (PAP)
Z rozkazu ministra informa­

cji, Soustelle’a, skonfiskowany
został ostatni numer central­
nego tygodnika FPK „France
Nouvelle”. Podstawą konfiska­
ty był artykuł domagający sią
zakończenia wojny w Algierii
i zwolnienia żołnierza francu­
skiego, Magniena, aresztowa­
nego za odmowę walki prze­
ciw powstańcom algierskim.
Jest to druga z kolei konfi­
skata „France Nouvelle” od
czasu dojścia de Gaulle’a do
władzy.

PrÓla z rakietą
nuedzykontynentaśną

powiodła się
NOWY JORK (PAP)

Lotnictwo amerykańskie po­
dało, że próba przeprowadzo­
na w środę wieczorem na przy­
lądku Canaveral z międzykon-
tynentalną rakietą balistyczną
„Thor-able“ zakończyła się
sukcesem. Wiadomość ta opar­
ta jest na meldunkach dwóch
okrętów i dwóch samolotów
amerykańskich, które miały
widzieć jak stożkowaty czub
rakiety spadł do Atlantyku na

południowy wschód od wyspy
Wniebowstąpienia. Jednakże
sprawa zostanie dokładnie wy­
jaśniona dopiero wówczas, gdy

• Amerykanie odnajdą czub ra-.

kiety, który powinien unosić
się na falach oceanu.

'

.
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skie przeprowadza obławą na

bojowników EOKA ogłoszono
godziną policyjną.

GAZETA KRAKOWSKA

uganiają z nożami jest stałe

ZSRR

tor wioślarski w Nowej Hucie był widownią
pojedynków w repasażach, przede wszystkim w

MISTRZOSIWA POLSKI

Zacięte pojedynki
na tarze wioślarskim

Wzajemne stosunki pomię­
dzy społecznościami grecką a

turecką na Cyprze ulegaja
gwałtownemu zaostrzeniu. W
czwartek zanotowano na wys­
pie szereg krwawych incyden­
tów, których głównymi spraw­
cami byli Turcy.

Banda” uzbrojonych w kije
i noże Turków zaatakowała w

czwartek klasztor prawosław­
ny w południowej części wy­
spy. Po dokonaniu spustosze­
nia w gmachu klasztornym
napastnicy puścili się w pogoń
za zakonnikami, którzy szuka­
li schronienia na okolicznych
wzgórzach. Według pierwszych
doniesień jeden z zakonników
został zabity, a kilkudziesięciu
zostało poranionych. :

Dwóch Greków cypryjskich
zostało zabitych przeż niezna­
nych osobników, najprawdo­
podobniej Turków w miejsco­
wości Dayios Anoronicos (pół­
nocny Cypr). W okręgu tym.
gdzie policja i wojsko brytyj-

AKTUALNOŚCI ® ®
POLITYCZNE B&</If f

W ALM

Na zdjęciu: żol- WW&K H
nferze oddziałów
rządc'vyc’i ostrzc-

liwują z moździe­
rzy’ pozycje ,pow-
Bfańcze w Tripoli.

.....Fot CAF

z bombami jądrowymi
g « ■r-
krążą nad światem

PARYŻ (PAP)
Charles Hernu (radykał), se­

kretarz parlamentarnej komi­
sji spraw zagranicznych, zło­
żył na komisji sprawozdanie
ze swej wizyty w kwaterze
głównej amerykańskiego do­
wództwa lotnictwa strategicz­
nego, która mieści się w stanic

C
ZWARTKOWY

występ Yale Glee
Club był dla
krakowskich słu­
chaczy imprezą
fascynującą. Kra-

Nebraska. Oświadczył on, jak
informuje agencja Reutera, że
250 do 300 samolotów, podle­
gających dowództwu lotnictwa

strategicznego USA (SAC).
krąży przez 24 godziny na do­
bę ponad światem. Samoloty
te mają na pokładzie bornby
jądrowe.., jesżczę z; końcem

bieżącego roku SAC zamierza

z.większyć ilość tych samolo-:
tów-do 600, ewentualnie nawet

700.

■Na czele SAC stoi 3 dowód­
ców. Lotnicy samolotów patro­
lowych SAC mają prawo zrzu­
cić bombę jądrową wyłącznie
za zgodą tych trzech ludzi. —

Mogą oni włączyć - zapalniki
dc bomb dopiero po przekro­
czeniu tzw. „czerwonej linii”,
tzn. granicy państw obozu so­
cjalistycznego, Hernu oświad­
czył, że tylko prezydent Eisen-
hower może wydać „fatalny
rozkaz”.

o

Tak wygląda nowy radziecki samolot pasa­
żerski typu TU-114-D konstrukcji Tupolewa.

Jak wiadomo, dwa samoloty tego typu od­
były zc wspaniałymi wynikami próbne loty
szybkościowe. TU-114-D wyposażony jest w

cztery silniki turbośmigłowe o dużej mocy. W
kabinach samolotu utrzymywane jest stałe
ciśnienie powietrza oraz normalna temperatura
i wilgotność powietrza.

Samolot ten przystosowany jest do lotu na

wysokości od 10—12,5 tys. metrów. Przy budo­
wie samolotu znalazły szerokie zastosowanie
tworzywa sztuczne. TU-114-D wyposażony jest
w najnowocześniejsze urządzenia nawigacyjne
i radiowe. ' Fot. — CAF

Wczoraj
ciekawych ..... .......... . .

_ .___ ,

biegu jedynek gdzie poziom był bardzo wyrównany i ó
semek, gdzie osady AZS

_

“

bardzo zaciekle.

Zwyciężył AZS Tortfń
słownie o centymetry,
czwartkowych i wczorajszych
pojedynkach do finału za­
kwalifikowały się następują­
ce osady: jedynki Orcholski
(AZS Toruń), Świątkowski
(AZS Warszawa), Maszkie-
wicz, Antkowiak (obaj AZS
Wrocław) czwórki waga lek­
ka: AZS Wrocław, AZS
Gdańsk, AZS Toruń, czwór­
ki II ki. AZS Wrocław, AZS
Warszawa II oraz AZS
Gdańsk i Poznań. Dwójki
podwójne: AZS Po/nań, AZS
Toruń, AZS Warszawa, AZS
Wrocław. Ósemki: AZS To­
ruń, AZS Kraków i AZS Wro­
cławIiII.

pomaga

FINLANOII
. HELSINKI (PAP

Wobec trudnej sytuacji
Finlandii na odcinku bez­
robocia, prezydent Finlan­
dii, Kekkonen podczas nie­
dawnej wizyty w ZSRR o-

mawiał to zagadnienie z

radzieckimi mężami stanu.
Przed kilku dniami rząd ra­
dziecki zaproponował Fin­
landii budowę na teryto­
rium radzieckim nad rzeką
Wierobnia—Tułcmskaja w

obwodzie murmańskim e-

iektrowni o mocy 170 tys.
kWh. Rząd radziecki pro­
ponuje, aby budowy tej e-

icktrowni podjęła się firma
fińska, która zatrudniałaby
około 2.220 robotników fiń­
skich oraz swój personel
kierowniczy i techniczny.

Koszykówka
W koszykówce mężczyzn od­

było się wcźoraj tylko jedno
spotkanie: Rumunia — AZS
doznań. Po dobrej grze zwy­
ciężyli Rumuni 71:51 (40:24).

Koszykarki stoczyły dwa po­
jedynki. AZS Poznań pokonał
AZS Wrocław 41:51 (14:15).
W drugim meczu koszykarki
radzieckie pokonały wysoko
AZS Kraków 75:26 (38:5).

Z zagranicy

Siatkówka

Kroczący bez porażki ze­
spół AZS Łódź pokonał zde­
cydowanie AZS Kraków 3:0
(15:12, 15:5, 15:9). W pozosta­
łych meczach padły następu­
jące rostrzygnięcia: AZS AWF
— Rumunia 3:0 (15:4, 15:7,
15:6), ZSRR — AZS Wrocław
3:1 (15:9, 12:15, 15:3, 15:1).

Siatkarki rozegrały dwa.
mecze, w obu zwyciężyły fa­
worytki. Wyniki: AZS AWF—
AZS Lublin 3:1 (15:6, 11:15.
15:13, 15:5), ZSRR — AZS
Wrocław 3:1 (15:9, 12:15, 15:3,
15:1).

Toruń i AZS Kraków walczyły

jednym tchem

''-M POŻAR W ALEKSANDRII

. 0 "W Aleksandrii wybuchł. $1-
bizymi pożar wzdłuż, szosy łączą-
Wjv'tb^miasta ż Ktait^rń.'

ogarnął około 4-kilómetro-wą prze­
strzeń, przerzucił się na magazy­
ny węgla L nafty i zagroził dziel­
nicy portowej. Władze ewakuo­
wały w pośpiechu statki z bezpo­
średnio zagrożonych części portu.
Straż pożarna stara się nie do­
puścić ognia do tej strefy portu,
w której znajdują się składy pro­
duktów chemicznych i nawozów

azotowych.

DESZCZ RADIOAKTYWNY
NAD JAPONIĄ

Międzynarodowy
turniej szachowy

W znanej miejscowości
jdrowiśkowej' — PoiaiifCy Zdro-

uz-

REWIA HELIKOPTERÓW
I „LATAJĄCY STÓL‘*

J ju ńa Dpln. Śląsku rozpoczął
.s;: )się międzynarodowy trójmecż

.

• Ppza. , miastem Kotl deszcz jszachowy między reprezenta­
cjami Rumunii, Białorusi i
'Polski. Obecnie rozgrywany
jest mecz Rumunia — Polska,
■aod 17 do 28 bm. Odbędzie się
spotkanie Białoruś — Polska.

1 W meczu Rumunia :— Pol-
Iska biorą udział .mistrzowie
i międzynarodowi Trójanescu i
Ciocaltea oraz. Plater i Śliwa.

1 Jak dotychczas polscy sza-

ichiści spisują się doskonale i
.po trzech kolejkach prowadzą

z Rumunią 15,5:7,5 pkt.

■radioaktywny spadł również w

Innych miejscowościa.ch Japonii. ;

Japońskie centralne obserwato­
rium meteorologiczne liczy się Z1

możliwością ewakuowania 40 pra-.
cowników swego punktu obserwa­
cyjnego-na wyspie Toriszima,’ po­
łożonej w odległości około 650 ki­
lometrów na południe od Tokio,
gdzie -jedynyrh źródłem wody do

picia była woda deszczowa wy­
kazująca obecnie wysoki stopień
radioaktywności.

Niewielu zapewne spośród
dzów obserwujących finały sko­
ków wzwyż liczyło na sukces re­
prezentanta gliwickiego AZS —

Kazimierzą Fabrykowskiego. Ślą­
zak, mimo że parokrotnie już byt
bliski przekroczenia wysokości 2

m, zdawał się pozostawać w cie­
niu wielkich rywali z Igorem Ka-
szkarowem na czele. Nic w tym.
zresztą dziwnego, skoro sam Fa-

brylcowski przyznał, że ustanowie­
nie nowego rekordu Polski było
wielką niespodzianką również 1
dla... samego autora tak świetne­
go wyniku.

— Jeśzćze w ub. Toku —- mówi

nowy rekordzista —»■skakałem sty­
lem kalifornijskim. Przestawiłem

się jednak następnie na styl prze­
rzutowy, którym skaczą dziś

wszyscy czołowi skoczkowie świa­
ta. Nie miałem wprawdzie zbyt
wiele czasu na treningi, a to ze

względu na końcowy okres stu­
diów, ale mimo to udawało mi

jakoś pogodzić naukę ze sportem.
K. Fabrykowski, który obecnie

liczy 24 lata, jest świeżo upieczo­
nym inżynierem. Startuje w bar­
wach AZS Gliwice, ma 183 cm

wzrostu i... szczere chęci popra­
wienia ostatnio uzyskanego wy­
niku.

ków posiada bogatą tra­
dycję
nymi
mickiego, nic też dziwne­
go, że występ znanych ze­
społów chóralnych Uni­
wersytetu' w Yale, zgroma­
dził licznych w tym mie­
ście zwolenników chóru a

capella. Ciekawość
tym większa, że dla
ści słuchaczy Yale
Club był zespołem
nym — występował
wiem (naturalnie w

pełnie innym składzie) w

Krakowie w roku
Jak wszystkie

akademickie, chór
tów uniwersytetu
jest zespołem' amatorskim.
W przypadku tym należy
przeprowadzić ostrą
podziału pomiędzy
ciem amatorstwa i
torszczyzny. Yale
Club reprezentuje
wątpliwie najwyższą kla­
sę szlachetnego, najlepiej
pojętego amatorstwa. Sta­
nowi zespół ludzi, którzy
eon arnore uprawiają
śpiew chóralny, znajdując
w nim moment wysoko­
gatunkowego wyżycia ar­
tystycznego. W dążeniach
swych są konsekwentni, a

posiadając wielki zapas
młodzieńczego zapału, sy­
stematycznie dochodzą do
wyżyn sprawności techni­
cznej, której pozazdrościć
mogłyby najlepsze zespo­
ły zawodowców, od któ­
rych różnią się może tyl­
ko świeższym, nieszablo­
nowym podejściem do wy­
konywanych dzieł.

Świeżość, ten najważ­
niejszy atrybut młodości,.

znakomitego daw-
czasy chóru akade-

jest, może obok prawdzi­
wie zadziwiającego pozio­
mu technicznego, cechą
znakomicie wyróżniającą
ten świetny chór.

Mówiąc o technice zesp.
chóralnych (w recenzowa- sztat

nym koncercie wzięły udział:'
— wielki, około sześć-

dziesięcioosobcfwy
'

chór,'
oraz dwa zespoły zmniej-

WŁADZE NIEMIECKIE
ŻĄDAJĄ WYDANIA

DR EISELEGO W KUKU WIERSZACH0 Program bogatych Imprez
radzieckiego święta lotniczego
przewiduje mt in. wielką rewię
helikopterów. Odbędzie się ona

w dniu święta, tj. 20 bm. na lo­
tnisku Tuszyno w Moskwie. Do­
skonali piloci zademonstrują sze­
reg bardzo trudnych ćwiczeń it

przelotów pojedynczych i gru­
powych na radzieckich helikopte- *

rach różnych typów.

Główną, sensacyjną atrakcją po­
kazu lotniczego mają być popisy
turbolotu nazwanego ,,latającym
stołem’’. Ten nowego typu aparat
do latania nie ma ani skrzydeł,
ani kadłuba, ani sterów, to swe­
go rodzaju laboratorium powierz.
ne przypomina raczej dźwig, a nie

szybkobieżny statek odrzutowy.

Ministerstwo S^rawiedllwoś-
ci Bawarii skierowało za pośred-1
nictwem władz centralnych proś-ś
bę do Zjednoczonej Republiki,'
Arabskiej o ekstradycję zbrodnia-*

W piątek rozegrano w poznaniu
półfinały mistrzostw Polski w grze
pojedynczej kobiet. Jędrzejowska
pokonała Szmldtównę.. 6:3, 6:2, a

Ellipówna wygrała z Sąsalą 6:1,
6:3.

Do półfinałów gry pojedynczej
mężczyzn zakwalifikowali się: Ra-

dzio, Piątek, Licis 1 Maniewski.

sjt -

W Łodzi rozpoczęły się mistrzo.
stwa lekkoatletyczne CRZZ. Z u-

zyskanych w pierwszym dniu wy­
ników na podkreślenie zasługuje
zwycięstwo Szmidta w skoku w

dal 7,40. .

VI etap wyścigu kolarskiego do­
okoła Austrii podzielony był na

dwa odcinki. Pierwszy z nich sta-

_______ __ _________

nowila próba szybkości.. Na 32-ki_
rza wojennego, b. lekarza SS obo-flometrowej trasie najszybszym o-

zu koncentracyjnego w Bucheń-
waldzle, dr Hansa Elselego. Dr

Elsele, jak wiadomo, zdążył wy­
jechać do Kairu przed areszto­
waniem go przez policję mona­
chijską.

kazał się reprezentant Austrii
Durlacher. Z Polaków najlepiej
wypadł Glowaty, uzyskując 10

czas dnia.
W tym miejscu należy

podkreślić.
i
Yale Glee Club —

Heath jest nie tylko
. tnie znającym swój

t chórmistrzem,
również muzykiem
miary, < ó jasno . skrystali­
zowanej sylwetce artysty­
cznej. Ftajlepszym tego
.dowodem były wykonane

. wśród wielu innych dzie-
4a. mistrzów dawnej mu­
zyki -kościelnej Thomasa
da Viitoria, Hansa von

. rHasslera, Órlando Gib-
bons’a. Jeśli można w

- - ogóle mówić o problemie
styldwośćl W wykonaniu
tego typu muzyki, to wy-
daje ‘mi się, że właśnie
zaprezentowane wykona-

? nie było przykładem zna-
• ■■komitej znajomości tego

stylu.
Nie czując się powoła­

nym, od wygłaszania są­
dów. o wielu innych ga­
tunkach muzyki wykony­
wanej na omawianym
koncercie (opracowania
chóralne pieśni cowboy-

i U-ŁU.-.U.-Ł-Ł-u-t- - skich, studenckich, popu-
larnych, czy nawet The

"

Negro Spirituals) muszę
ł . dodać tu, że wywarły one

szone) Yale 'G[ee Club, na publiczności znakomite

muszę wyodrębnić i . pod- wrażenie, zaś ja sam, choć
kreślić niektóre jej eić- nie -jestem zdecydowanym
menty: rewelacyjną czy- . ich entuzjastą, byłem wie-

lokrotnie porwany i za­
chwycony.

jak na razie ogórkowy
sezon wakapji jest nieźle
zasilany przez imprezy

była
czę-
Glee

1938.

chóry
studen-
w Yale

linią
poję-
ama-

Glee
nie-

ui JUakowie

że dyrygent
kierownik artystyczny

Fenno
świe-
war-

lecz
dużej

WSPOŁPRACA WOJSKOWA
USA — KANADA

@ Kanada) 1 Stany Zjednoczo­
ne postanowiły utworzyć wspólny
komitet ministerialny do spraw o-

brony kontynentu amerykańskie­
go. Porozumienie w tej sprawie
osiągnęli w toku rozmów prezy­
dent Eisenhower, który bawił o-

statnlo z wizytą w Kanadzie, 1

premier Kanady Diefenbaker. Ko­
mitet składać się będzie z 6 człon­
ków — po trzech z każde"go kraju.

ROBESON W LONDYNIE

9 W czwartek wieczorem zna­
ny śpiewak murzyński Paul Ro-

beson odleciał z Nowego Jorku do

Londynu. Przed, odlotem oświad­
czył on, że jest zadowolony, lż po
latach może znowu rozpocząć tour­
nee artystyczne.

Paul Robeson powiedział, że po
występach w Londynie zamierza
udać się do Brukseli, a następnie
do Pragi," a być może I do Związ­
ku Radzieckiego.

DOM Z ALUMINIUM

SAMOLOTY ANGIELSKIE
BOMBARDOWAŁY MIASTO

JEMEŃSKIE
© Według doniesień agencji

MEN, przedstawiciel poselstwa Je­
menu w Kairze oświadczył, iż an­
gielskie samoloty wojskowe bom­
bardowały 8 lipca dwukrotnie
miasto jemeńskie Harib. Artyleria
przeciwlotnicza 'zestrzeliła 3 sa­
moloty angielskie.

*

Na zawodach w Rostocku repre­
zentantka Szczecina Lembas usta­
nowiła wynikiem 5,36 nowy rekord
Polski młodzików w skoku w dal.

*

Do ^Hamburga i Lucerny, wyje­
chały ekipy polskich wioślarzy.
Startować oni będą, w międzyna­
rodowych zawodach, które stano­
wią ostatni egzamin naszej czo­
łówki przed mistrzostwami- Euro­
py w Poznaniu.

śgaort&wej
W niedzielę 13 bm. o godzinie
na Woli JustowskieJ rozegrane

Chcą być
gospodarzami

stość intonacji, precyzję
rytmiczną, oraz znakomi­
te opanowanie problemów
emisji zbiorowej.1 Dzięki-
swobodnemu- dyśponowa- artystyczne.^
niu tak' wielką ilością

'

pierwszorzędnych śród- Marian wallek-walewski

ków wykonawczych mo­
żliwe staje się, kreowanie..

prawdziwie dobrych, nie­
rzadko doskonałych po­
mysłów interpretacyj­
nych.

♦) 10. VII. 1958. Gościnny
występ Yale Glee Club
— Akademickiego Chóru U-

niwersytetu w Yale (USA)
pod dyrekcją Fenno
Heath.

£ Rada architektoniczno-budo­
wlana w Moskwie zaaprobowała
projekt, budowy domu mieszkal­
nego z aluminium, opracowany
przez grupę konstruktorów i in­
żynierów radzieckich.

5-plętrowy dom zbudowany zo­
stanie ze specjalnego, nie ulegają­
cego korozji stopu aluminiowego
oraz trwałego lekkiego materia­
łu izolacyjnego.

Cały dom ważyć będzie około
460 ton, czylt czterokrotnie mniej
niż dom z cegły 1 dwukrotnie

mniej aniżeli z półfabrykatów żel­
betonowych. Koszt budowy domu
z aluminium jest znacznie mniej­
szy niż domu z Innego materiału.

(Inf. wł.) W dniu wczoraj- ] Innym problemem jest py-
szym odbyła się zwołana z ini- tanie, czy większe miasta już
cjatywy WRN narada przed-1 silnie uprzemysłowione, nale-
stawicieli prezydiów miej­
skich rad narodowych naszego

‘

województwa. Na naradzie
rozważano możliwości rozwoju
i aktywizacji miast i miaste­
czek Krakowskiego w okresie
najbliższych lat.

Najczęściej powtarzające się
w dyskusji wnioski, to żądanie
pełniejszych jeszcze możliwoś­
ci finansowych dla- rad. M. in.
przedstawiciel Limanowej za­
proponował coś w rodzaju kre­
dytów antycypacyjnych, czylt
kredytów na poczet przyszłych
dochodów, które mogłyby u-

dzielać banki radom tereno­
wym.

Decydowano o nas bez nas

tym skrótem najlepiej moż­
na, określić słowa jakie pada­
ły ną . temat dotychczasowej
polityki w stosunku do rad.’

terenowych. Istotnie taki przy­
kład jak zdemontowanie bro­
waru w Limanowej bez poro­
zumienia z tamtejszą MRN
nie wymaga chyba komenta­
rzy.

ży w dalszym ciągu dotować.
Propozycje zwiększenia mo­

żliwości finansowych między
innymi przez odprowadze­
nie na rzecz miejskich rad na­
rodowych podatku od szyldów,
opłat za zabawy itp., krzyżo­
wały się z propozycjami innej
natury. Przedstawiciel Myśle­
nic np. wskazał na konieczność
rozwiązania zawiklanej spra­
wy rzemieślńików na tym te­
renie, którzy w wyniku ogra­
niczonych pciydziałów skóry,
uprawiają swój fach nielegal­
nie, powiększając szeregi tzw.
fuszerów.

W wyniku narady powołano
do życia komisję doradczą zło­
żoną z przedstawicieli sześciu
miast. Komisja ta zbierać się
będzie raz na .kwartał i stano­
wić organ sygnalizujący pra-
zydium WRN wszystkie po­
zytywne jak i negatywne zja­
wiska w pracy i współpracy
miejskich rad narodowych.

9

zostaną zawody strzeleckie o pu­
char Garnizonu Krakowskiego. j

Również w niedzielę rozegrane
zostaną pierwsze konkurencje
czwórboju nowoczesnego, organi­

zowanego przez LP2 w Krakowie,

i *

Ludowy Klub Sportowy „Swo-
srowlanka” obchodzić będzie 13

bm. 10-lecle działalności. W związ­
ku z jubileuszem na stadionie w .

Swoszowicach rozegrany zostanie

czwórmecz piłkarski, turniej siat­
kówki oraz zawody kolarskie na

żużlu. Początek uroczystości i im­
prez Jubileuszowych o godz. 14.30.

(hz)

Ukazał się pierwszy
numer miesięcznika ,>Żi-
vot“ wydawanego w ję­
zyku czeskim i słowac­
kim.

Nowe to ilustrowane
czasopismo informuje o

życiu Czechów i Słowa­
ków w Polsce.

Cena egzemplarza 1 zł.
Pismo do nabycia w Kra­
kowie i na terenie Pod­
hala w kioskach „Ru­
chu". Listonosze i urzę­
dy pocztowe przyjmują
wpłaty na prenumeratę.
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Mówiąc

o wzajem­
nych stosunkach
między państwem
a Kościołem, bar­
dzo często spro­
wadza się je do

kwestii wychowania młodzie­
ży i szkoły — tych najbar­
dziej spornych terenów dzia­
łania i ścierania się przeciw­
stawnych tendencji świato­
poglądowych i wychowaw­
czych. Nie przypadkowo też
wówczas padają takie słowa,
jak tolerancja, poszanowanie
uczuć, Konstytucja. Zdarza się
to tym częściej, im więcej w

ży ciu codziennym faktów i
Zjawisk, które stwarzają dy­
sonans między — żeby tak
powiedzieć — współistnie­
niem postulowanym a rzeczy­
wistym. A faktów tych i zja­
wisk, niestety, u nas nie brak
— przede wszystkim chyba
dlatego, że w takim, jak na­
sze, społeczeństwie o ogrom­
nym procencie ludzi wierzą­
cych, ich postawa wobec pro­
blemu „państwo a Kościół” w

cgóle, wobec niewierzących
zaś w szczegóhiości o wiele
silniej kształtuje się pod
wpływem niskiej na ogół kul­
tury osobistej, nieposzano-
wania cudzych poglądów czy
po prostu zwykłej ciemnoty,
aniżeli pod wpływem jakich­
kolwiek (choćby w teorii u-

gnawanych) norm prawnych.
Jak odwrócić te propor­

cje tak, ażeby i w tym wy­
padku prawo regulujące

'. porządek społeczny było sil-
- niejszym motywem postę-

• powania od czegokolwiek
innego?
To oczywiście sprawa dłu­

gotrwałego, bardzo szeroko
jojętego procesu kształtowa­
nia oblicza moralnego i kul­
turalnego całego narodu, pod­
ciągania poziomu współżycia
grup ludzkich i jednostek do
wymagań świadomej
pliny społecznej.

Tolerancji bowiem
czegoś powszechnego,
kanego na porządku
nym nie można wprowadzić
żadnym zarządzeniem czy ak­
tem prawnym, albo nawet u-

stawicznym przypominaniem
ith treści. Tu trzeba czegoś
więcej. A w wypadku Kościo­
ła — zgodności całej jego po­
lityki duszpasterskiej z nor­
mami, które oficjalnie za­
akceptował.

Ponieważ jednak postulat
ten raczej — jak dotychczas
— uparcie nie znajduje do­
stępu do wielu umysłów „oj­
ców kościoła”, ponieważ da­
lej — interpretacja tego, co

zgodne czy też niezgodne z

Konstytucją lub innym aktem
prawnym, bywa jeszcze nie­
kiedy obciążona dowolnościa­
mi preparowanymi na użytek
doraźny, nie wszystko zatem,
co dzieje się obecnie niedo­
brego w sferze stosunków
między państwem a Kościo-

dyscy-

jako
spoty-
dzien-

Prasa
zagraniczna
donosi
„Filar" amerykańskiej

dyplomacji
Znany dziennikarz ame­

rykański Joseph Alsop pi-
sze na łamach NEW YORK
HERALD TRIBUNE”:

„Niezwykle niebezpiecz­
na sytuacja w Libanie
przyczyniła się do jednego
pozytywnego rezultatu.
Kryzys libański pozwolił
na najlepszą oceną sil i
słabości charakteru Johna
Tostera Dullesa, który sam

i na własną rąką prowadzi
teraz amerykańską poli­
tyką zagraniczną. Patrząc
z punktu widzenia cudzo­
ziemców, Dulles wydaje
sią im najbardziej pożało­
wania godnym sekretarzem
stanu. Tu, w Waszyngto­
nie, można by stwierdzić,
że John Toster Dulles jest
jak gdyby jedyną opoką.

Dulles zaczął odgrywać
rolą opoki, gdy tylko wy­
buchły zamieszki w Liba­
nie., Momentalnie, bez wa­
hań, porozumiał sią z bry­
tyjskim ministrem spraio
zagranicznych, Selwyn
Lloydem udzielając śmier­
telnie niebezpiecznego zo­
bowiązania rządowi libań­
skiemu. Zobowiązanie gło­
si, że W wypadku, gdy o-

kaze sią to niezbędne, an-

glo-amerykańskie wojska
zostaną wysłane, by bro­
nić niepodległości Libanu.

Przed udzieleniem tej o-

bietnicy Dulles otrzymał
zgodą Białego Domu, lecz
należy podkreślić, że ostat­
nio prezydent Eisenhower
niemalże automatycznie
zgadza sią na wszystkie
propozycje Dullesa. Tak
wiec, w rzeczywistości cała
odpowiedzialność za udzie­
lenie obietnicy rządowi li­
bańskiemu spoczywa tylko
i wyłącznie na Dullesie”.

czeka na Kolumbów

łem, można przypisywać wy­
łącznie niekontrolowanej, ani
znikąd nie inspirowanej ini­
cjatywie oddolnej.

Wśród wielu organizowa­
nych ostatnio przez władze
kościelne „branżowych” piel­
grzymek do Częstochowy zna­
lazła się pod koniec czerwca

także pielgrzymka katolickich
nauczycieli.

Wiele mogli już do dziś za­
pomnieć uczestnicy tej piel­
grzymki ze słów i wskazań,
jakich słuchali na Jasnej Gó­
rze w ciągu czterech dni nauk
i rekolekcji. Jednego nie za­
pomnieli, ani nie zapomną na

pewno: że nie mogą
być bierni, ale
przeciwnie — muszą
PJz_yjąćpostawę

posta­
duszę
iecka.

ofensywną,
węwalkio
każdegodz.. _____

I tu nieodparcie nasuwa się
pytanie, które śmiało mógł
sobie postawić niejeden nau­
czyciel: Gdzie przy
takim bezkompro­
misowym przecież
ujęciu zagadnie­
nia jest jeszcze
miejsce na jakąś
tolerancję, na nie­
ingerencję w spra­
wy sumieniaiświa­
topoglądu
to1ików?

, Jeśli wątpliwości tego ro­
dzaju rnogiy się jeszcze nie
nasuwać wyraźnie na tle owe­
go nakazu walki o zdobycie
dla wiary każdego, kto znaj­
duje się poza jej zasięgiem,
to już całkiem wyraźnie na­
stręczyła po temu okazji lek­
tura pewnej broszurki, sprze­
dawanej masowo pielgrzy­
mom. Zawiera ona naukę,
wygłoszoną do pielgrzymów
— nauczycieli w roku ub., a

znaleźć w niej można takie
oto słowa:

„Misją Kościoła jest zba­
wienie dusz ludzkich. Du­
sze, należały wpierw do
Kościoła, zanim należały
do rodziny i społeczeństwa,
bo dusze są Boże. Kościół
jest suwerenem w dziedzi­
nie dusz, dusze są własnoś­
cią Kościoła. Tylko Kościół
może je sam doprowadzić
do pełni ich rozwoju i prze­
znaczenia doczesnego i nie­
bieskiego. 1 to jest posłan­
nictwo Kościoła na mocy
jego celu, wyższe posłan­
nictwo ponad wszelkie in­
ne posłannictwa przyrodzo­
ne. To posłannictwo odnosi
sią do wszystkich ludzi, Zd-
równo wierzących, jak i

niewierzących, bo jedni i
drudzy mają dusze, a skoro
mają dusze, są w pełnym
zakresie poddani władzy
Kościoła”.

Oto, dlaczego „walka o du­
szą każdego dziecka" została
postawiona jako naczelny obo­
wiązek nauczycieli — kato­
lików. Ale równocześnie jesz­
cze silniej nasuwa się pytanie:
czy jest to do pogodzenia z

wymaganiami tolerancji wo­
bec niewierzących, z wymaga­
niami poszanowania dla ich
poglądów czy kierunku, w

jakim chcieliby wychowywać
swoje dzieci?

Mam wrażenie, że zależy to

przede wszystkim od doboru
metod i środków działania,
jakie się stosuje w tej walce,
że w praktyce tkwi punkt

nieka-

ciężkości całego zagadnienia.
Niestety, w tym przedmiocie
— tak przecież istotnym dla
sprawy tolerancyjnego współ­
życia wierzących z niewierzą­
cymi — nauczyciele - piel­
grzymi nie doczekali się na

Jasnej Górze żadnych wyraź­
nych wskazań praktycznych.
Niejeden nauczyciel mógł w

tej sytuacji opuścić Częstocho­
wę z przeświadczeniem, że do­
bry tu jest każdy środek, go­
dziwe -każde działanie, które
w jego pojęciu prowadzi do
celu. Nikt mu co prawdą te­
go wyraźnie nie powiedział, a-

le... I wśród nauczycieli są lu­
dzie o różnych temperamen­
tach i charakterach, o różnym
poziomie kulturalnym, intelek­
tualnym. Jeśli potem dowiemy
się. że w jednej czy drugiej
szkole dyskryminuje się i szy­
kanuje dzieci, nie uczęszcza­
jące na lekcję religii, że do­
chodzi na tym tle do eksce­
sów, do rozbudzania nastrojów
wrogości i nietolerancji, któż
będzie mógł stwierdzić z całą
pewnością- że nie weszły tu
w grę środki działania, uważa­
ne przez kogoś za najskutecz­
niejsze z pozycji walki o duszę
dziecka. Być może, że w nic-
jednym wypadku władze koś­
cielne zeclitą „umyć od tego
ręce”, czy wyrażą dezaprobatę
dla takich metod... Czy nie bę­
dzie to jednak oznaczało zrzu­
cenia odpowiedzialności na

„prostaczków”, względnie na

władze świeckie za wypadki,
dla których grunt — choćby
pośrednio — samemu się przy­
gotowało?

Ziarno nietolerancji posiać
jest bardzo łatwo — nie tylko
tym, co się mówi, ale i tym,
czego się nie dopowie.

Są pisarze 1 plastycy, ktÓ-r
rych twórczość związana
jest z morzem i ludźmi morza.

Conrad, Ajwazowskl, Turner,
Coubert należą do czołowych
marynistów. Ich sztuka nie
tylko pogłębia zainteresowa­
nia morzem, ale uczy „na co-

dzień” wiązać społeczeństwo z

jego . . pięknem, urokiem.
Popularyzacją morzą, , po­
przez sztukę ząjął .się
Klub Marynistów
L P Z, który niedawno pow­
stał w Warszawie.. Literaci,
dziennikarze, plastycy, foto­
grafowie, muzycy —- wszyscy
ci, którzy uwzględniają. w

.swej twórczości tematykę mor-

.
__ ską, zostali członkami nowegoANKIETA ANKIETA ® NASZA ANKIETA O NASZA klubu,

i■

«■

10 członków Klubu Młodzieżowego ,,ŻAK” z Katowic — zorganlco-
wało na własny koszt miesięczny obóz nad jeziorem Mikołajskim.
Do dyspozycji swojej mają kajaki i żaglówkę. Na zdjęciu: w obozie

„Żaków”. FOT —' CAF

StOlMZDROWIA
Dr Jerzy Szałkowicz

kier. Pogotowia Ratunkowego w Chrzanowie

Za
bardzo słuszną uważam , tendencję, która zdąży­

ła już znaleźć wyraz w ankiecie; tendencję, propa­
gującą wprowadzenie wolnego wyboru lekarza.
Lekarz, starający się o posadę w przedwojennym

ZUS, musiał się wykazać nie tylko stażem podyplomo­
wym, ale i 5 latami samodzielnej pracy. Na tak suro.we

kryteria nie możemy sobie jeszcze dzisiaj pozwolić. Bio-
rąc pod uwagę powszechność usług uspołecznionej Służ­
by Zdrowia i ogromną liczbą jej placówek, zmuszeni' je­
steśmy często kontentować się lekarzem, którego dyplom
jeszcze „nie obsechl”, który nie zdążył, nabrać doświad­
czenia. Jest to nieodzowna konieczność; pamiętajmy jed­
nak, że nic tak nie „leczy”, jak zaufanie pacjenta do Ie-'
karza. Zamiast wysłuchiwać uzasadnionych często skarg
chorych, zamiast rozpatrywać w wydziałach zdrowia sto­
sy podań o przeniesienie pacjenta pod opiekę Innego spe­
cjalisty, dajmy pacjentowi możność wolnego wyboru le­
karza na jednorazowy okres — np. do trzech kwarta­
łów (oczywiści® przy uwzględnieniu limitu osobowego w

granicach, nieodbijających się niekorzystnie na uposa­
żeniu poszczególnych lekarzy).

Jak wiemy, pacjenci oceniają lekarzy nie tylko pod-,
ług wiedzy, ale i według sposobu bycia, troskliwości, p-
kazywanej choremu. Przy dotychczasowym systemie nie
każdy lekarz czuje się zobowiązany do przestrzegania
tych momentów. System wolnego wyboru wprowadziłby
wiele zasadniczych, dodatnich zmian, automatycznie skła­
niając lekarzy uspołecznionej Służby Zdrowia nie tylko
do kulturalniej szego sposobu bycia w gabinecie, ale i do
podnoszenia swych kwalifikacji, celem pozyskiwania so­
bie pacjentów.

Inny problem: Słyszy się utyskiwania na niewłaści­
wy poziom wizyt domowych. Główna przyczyna tkwi w

systemie wynagradzania za nie lekarzy tylko wedle wy­
znaczonych na ten cel godzin. W praktyce, biorąc pod
uwagę odległości, złą komunikację, lekarz (zwłaszcza na

prowincji) odwiedza obłożnie chorych z reguły dłużej,
niż to przewiduje jego opłacany czas pracy. Proponuję,
by wprowadzić odpłatność nie od jednej czy dwóch
„sztywnych” godzin na ten cel, ale od ilości odbytych wi­
zyt domowych.

„Celem Klubu — jak mówi
statut — jest wyrażanie
piąkna żywiołu . morskiego
przez twórczość literacką i ar­
tystyczną, krzewienie wiedzy
o morzu środkami artystycz­
nymi, propaganda zagadnień
morskich w najszerszym za­
kresie^ , stworzenie ośrodków
wymiany poglądów wspólnej
platformy porozumiewawczej
między twórcami poszczegól­
nych rodzajów sztuki i litera­
tury".

Nasze morze nie jest dosta­
tecznie znane, szerokiemu ogó­
łowi, nie. każdy ję widział. a

jeszcze mniej jest tych, któ­
rzy podróżowali po nim. Obraz
prawdziwego morza, starają
się przedstawić członkowie
Klubu Marynistów, którzy w

tym miesiącu przygotowali

KttfflKa

w Warszawie ciekawą wysta­
wę — pierwszą w Polsce W y-
stawę marynistycz-
n ą. Wystawa obejmuje za­
równo prace z dziedziny ma­
larstwa, jak i grafiki.

Przed kilku dniami Związek
Polskich Artystów Plastyków
wyróżnił prace dziewięciu pla­
styków, a wśród nich H.
Cybisowej, Aleksandra Win­
nickiego, Magdy Spasowicz,
Haliny Prostowskiej, Henryka
Musiałowicza, Konrada Zrzed-
hickiego i Edmunda Piotrowi­
cza.

Wystawy marynistyczne bę­
dą odtąd coroczną imprezą
plastyki marynistycznej w ra­
mach obchodu Morza.

nim
Wśród ostatnich nowości wy­

dawnictwa MON szczególną u-

wagę zwraca seria książek o

tematyce wojennej. Są to za­
równo powieści, Jak 1 wspom­
nienia z okresu II wojny świa­
towej. Pierwszy gatunek lite­
racki reprezentuje powieść o

lotnikach radzieckich pt. „POD
NIEBEM BAŁTYKU” pióra M.

Czukowsklego. Są to dzieje o-

brony Leningradu, historia bo­
haterstwa i cierpień żołnierzy
1 mieszkańców miasta. „W
PODNIEBNEJ CHWALE” B,
Arcta Jest natomiast pierwszą
próbą podsumowania całości

wysiłku polskiego lotnictwa na

Zachodzie. Tematykę wspom­
nień reprezentują również ta­
kie książki, Jak „KIJÓW —

TASZKIENT — BERLIN” —

J. Hena oraz praca monografi­
czna na temat walk I Armii

Wojska Polskiego pt. „W BO­
JACH PRZEZ BRANDENBUR-

K. Kaczmarka.

do rej ono-

zostało ob-
właśnie ro-

dniu 10 lipca w godzi-W
nach przedpołudniowych wy­
buchł wielki tajżar w budynku
mieszkalnym przy zbiegu ul.
Próżnej i Zl-clncj w Warsza­
wie.

Na zdjęciu: fragment akcji
ratunkowej.

Fot. — CAF

Przy
ZBM Nowa Huta na Osiedlu C-l istnieje pla­

cówka Służby Zdrowia pod nazwą Zakład Lecz­
niczo- Zapobiegawczy. Jakże mądrze
myślone i zrealizowane założenie tego

dzaju Ośrodka!
Pracownicy nie tracą czasu na wyprawy

wych ośrodków zdrowia, odległych zarówno od ich miej­
sca zamieszkania, jak i miejsca pracy; nie muszą po uzy­
skaniu diagnozy wędrować z kolei następnego dnia do
stacji zabiegowej, gdyż Zakład Leczniczo-Zapobiegaw­
czy posiada oprócz gabinetów internistycznego, chirur­
gicznego i dentystycznego, również własny pokój zabie­
gowy. Dla pracowników — ogromna wygoda, dla rejo­
nowych ośrodków zdrowia — niewątpliwe odciążenie.

Sądzę, że podobne placówki powinny powstać przy
wszystkich większych ośrodkach fabryczno - przemysło­
wych, zatrudniających po kilka tysięcy osób.

NASZA ANKIETA ® NASZA ANKIETA O NASZA

Egzekutyw. KD Podgórze w

Krakowie oceniła trudr.oścl w

realizacji wytycznych XI Plenum.
Na posiedzeniu z aktywem więk­
szych zakładów pracy stwierdzo­
no, te zwalnianie emerytów 1
rencistów napotyka na przeszko­
dy, gdyż RUS nie nagąta za sytu­
acją. Powoduje to wycofywanie
wypowiedzeń 1 przedłużanie zatru­
dnienia zwalnianych na mocy u-

•tawy. Postanowiono zwrócić lig
z tym do Instancji wyżgzych.*

KZ Budowy Huty Im. Lenina

rozpoczął rekrutacją członków
partii na Studium Nauk Społecz­
nych w Krakowie. Rozmowy prze­
prowadza sią z członkami Instan­
cji 1 aktywem, ze szczególnym
uwzględnieniem egzekutyw pod­
stawowych 1 oddziałowych organi­
zacji. Ostatnio dwudziestu człon­
ków partii wyraziło chęć wstąpię,
nia na Studium.

*

Organizacja partyjna w Nowo­
tarskich Zakladaeh Obuwia pra­
gnie zorganizować w lipcu nr.

spotkanie z redaktorami „GAZE­
TY KRAKOWSKIEJ”, w celu 0-
mówienia czytelnictwa prasy par­
tyjnej oraz wymiany uwag
temat: „Czego
Czytelnicy od

zety” i w Jaki
sób mogliby
uczestniczyć
redagowani u",
to towarzysze chcą połączyć
ktoratem o zagadnieniach
dzynarodowych.

*

Równolegle z pierwszymi
ferencjaml powiatowymi 1 komite­
tów miejskich (na prawach po­
wiatów) w większości powiato­
wych organizacji partyjnych nadal
Odbywają tlę zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze w podstawo­

wych i oddziałowych organiza­
cjach. (rw)

w w- iedy przed siedmio-
1/ ma laty zapisywa­
ły łem się na filologię

orientalną na Uni-
j wersytecie Jagielloń­

skim, kwestia przy­
jęcia zależała tylko od po­
zytywnego złożenia egza­
minu wstępnego. Grupka
podenerwowanych „deli­
kwentów” liczyła wówczas
kilkanaście osób, a mimo to
kierownik katedry, znako­
mity arabista prof. Tadeusz
Lewicki narzekał, że za du­
żo „kroi mu się” słucha­
czów, bo jak. orientalistyka
orientalistyką, studiowało
zwykle nie więcej, aniżeli
kilka osób. Był również
rok, kiedy liczba studentów
zamykała się w cyfrze 1.

I oto dowiaduję się, że w

tym roku na każde wolne
miejsce na orientalistyce
kandyduje aż czterech ma-

Radziecki pozostawił dale­
ko w tyle i Stany Zjedno­
czone i Anglię.

U nas zaś widać wyraźny
odwrót młodzieży od zagad­
nień, które stanowią jądro
XX wieku. Młodzież zwraca

się nie ku przyszłości, lecz w

stronę przeszłości. Nie tech­
nika, lecz historia sztuki
bije rekordy powodzenia.
W perspektywie bliska pod­
róż międzyplanetarna, a na

naszych wydziałach astro­
nomii... brak słuchaczów.
Pod Warszawą pracuje już
pierwszy polski reaktor a-

tomowy, a pięciu kandyda­
tów na jedno wolne miejsce
przypada nie fizyce, lecz na

archeologii.
Oto, jak mocno tkwi w

społeczeństwie tradycjona­
lizm. Bo ów pęd młodzieży
ku humanistyce jest w

kimś stopniu odbiciem

Sputniki
turzystów. Nawiązaliśmy
wprawdzie przyjazne sto­
sunki ze Zjednoczoną Re-

coraz

kontakty ze

to

ja­
po-

w

na

chcą
„G a-

spo-
współ-

w Jej
Spotkanie

z le-

mlę-

kon-
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opuścić Lu?...

niemowlęcia nie zogtawlmy

niemowlę. Lu w

fizycznego
A

zapytania.

tej chwili

dorównać

chłopcu. A umysłowo?...
wielki znak zapytania. Cn

po prostu obiektem ekspery-
zdaje się, przekształcić go w

— Oczywiście, lecz działajcie tylko przez łaziki.

Boję się...
Edith urwała niepewnie.
— Czego się boisz?
— Czy Zoe zechce

— Cóż ty? Przecież

Urplanom!
— To nie jest już

może poziomem rozwoju
kilkunastoletniemu

To w ogóle
jest dla Crpian...
mentalnym! Chcą,
Urpianina o ludzkim ciele, Człowieka wyhodowa­
nego na ich obraz i podobieństwo... Wyobraźcie
sobie, że obdarzyli go nawet zmysłem radiowym...

Nksi towarzysze z Astrobolidu nie byli jednak
przygotowani do przyjęcia takich nowin. Dla nich

to, co mówił Rosi, oraz fakt, że słuchamy tego z

milczącym potakiwaniem, dowodziło tylko jedne­
go: że wszyscy popadliśmy w obłęd, prawdopodob­
nie spowodowany jakimiś strasznymi przeżyciami.

— A więc to niemowlę, ten Lu to już... już pra­
wie dorosły mężczyzna? — zapytała jakimś dziw­
nym tonem Kora. — A kiedy on się urodził?

— Przed czterema miesiącami!
Widziałam, jak Kora i Andrzej spoglądają na

siebie znacząco.
— Ależ to nieporozumienie! — zawołałam. — Nie

uważajcie nas za wariatów!
W krótkich słowach usiłowałam wyjaśnić sytua­

cję. Początkowo nie chcieli wierzyć. Dopiero Kora

jako fizjolog potwierdziła, że takie przyśpieszenie
tempa życia, biorąc teoretycznie, może być osią­
gnięte, jakkolwiek metody i zakres jego stosowania

przez Urpian wydaje się zupełnie fantastyczny.
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raz do Re-
— znikł.

przybliżeniu
temat.

Według
sze-

nad

wy-

W czasie tej dyskusji Wlad zachowywał się bar

dzo niespokojnie. Podchodził raz po
nego, Ingrid, do Andrzeja, wreszcie

— Czy możecie podać choćby w

wasze położenie? — zmieni! Andrzej
— Z niedużą dokładnością potrafię określić sze­

rokość planctograficzną — odparł Dean. —

moich obliczeń znajdujemy się na 36 stopniu
rokoścl północnej.

— Czy możecie zmierzyć wysokość Tollmaka

horyzontem?
— Owszem. Już pędzęi
Dean wybiegł z pawilonu na polanę, gdzie

soki slup wkopany w ziemię służył mu za gnomon.
Wkrótce powrócił.

— Około 25 stopni nad horyzontem — oświad­
czył o<l progu.

— Pora dnia?
— Popołudnie.
Andrzej chwilę manipulował przełącznikami 1

guzikami na tablicy elektrorachmlstrza.
— W tym samym miejscu, skąd biegną sygna­

ły — powiedział po chwili. — To chyba najwięk­
sze miasto Juventy?

— W mieście tym znajduje się wieża ogrom­
nych rozmiarów. Czy ją widzicie?

— Oczywiście. W jakim położeniu znajduje się
ona od was?

— Mniej więcej na północo-zachód.
— To wystarczy — Andrzej pospiesznie nacisnął

guzik przy poręczy swego fotela.
Na ścianie ukazała się twarz Włada.
— Możesz startować? Prowadź łazika wprost na

radiooznacznik! Później szukaj ich na poludnio-
wschód od wieży!

— Już się robi! — oczy WJada zabłysły.
Obraz rozpłynął się we mgle.
— Wasia! Przygotuj maszynę komunikacyjną do

startu! — wydal nowe polecenie Andrzej.
— Nie możecie wylądować! — ostrzegała Edith.—

To bardzo ryzykowne.
— Wasyl będ: ie prowadził rakietę z -oddali —

wyjaśnił Andrzej. — Sądzę, że nie można zwle­
kać. Wlad ma rację.

— Myślicie, że Ich zaskoczycie? — zaśmiał się
ponuro Dean. — Oni z góry przewidują każdy
nasz ruch.

— Nie przesadzaj! — zaoponował Rene, ale w

glosie Jego nie było Już takiej pewności siebie,
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Jak w czasie dawnych sporów s Deanem.
— Wszystko jedno — przerwał Andrzej. — Niech

■obie widzą i przewidują. Jeśli radiooznacznlkiem
wskazali nam miejsce waszego pobytu i użyczyli
swoich telewizorów, to chyba jasne, że chcą,
abyśmy połączyli się w jedną grupę.

— Przecież to jest wyraźny dowód ich dobrej
woli — dorzuciła Ingrid.

— Nie wiem — odparł Rosi. — Może eheą was

zaciągnąć na Juventę 1 ramienjć w króliki do­
świadczalne tak,

— Nie! Nie!

Był to okrzyk
Stała w progu

swym dziwnym,

jak nas.

Zoe.

pawilonu blada 1 wysmukla w

obcisłym stroju. W jej czarnych,
niemal kruczych włosach widniały wyraźnie si­
we pasma.

— Zoe! — zawołała Ingrid radośnie. — Jakże się
cieszę! Powiedz, co i tobą było?

— Mamo — odrzekla Zoe dziwnie obojętnie. —

Cieszę się, że clę widzę... I ojca... I was wszyst­
kich.... ---

.
-

. —-j
— Co z tobą było — powtórzyła Ingrld“I~naraz

spostrzegła, że wzrok Zoe przesuwa się z twarzy
na twarz. — Ty wldzlsz?!l!

— Widzę, mamo! Oni oddali ml moje oczy...
— A wy mówicie, że oni są iii, podstępni, zło­

śliwi — wybuchnę!* Ingrid. — Moja córka dzięki
nim widzi! Czy to nie cudowne? Powiedzcie! Po­
wiedzcie !

— Chclalabym do was wrócić. Do Astrobolidu —

przerwała Zoe Jakoś szorstko.
— A ten twój Lu — zapytał Rene.
— Lu też wróci na Ziemię. Będzie tam ntlał dużo

do zrobienia. Ale Jeszcze nie teraz. Jeszcze musi

przez pewien czas pozostać wśród Urpian. To nie

będzie trwało długo... Dla nas... kilka miesięcy...
— Co się z tobą dzieje? — zawołał rozpaczliwie

Rosi, podbiegając do Zoe.
— Nic, Już nic. Już po wszystkim... Teraz wiem...

Czuję...
— Zoe!... Zoe!... — Allan miał łzy w oczach.

Spojrzała na niego spokojnie, badawczo.
— Ach to ty, Allan?... Jesteś tu... Ściągnęła

brwi. — Tyś mnie zawsze kochał... szczerze... A

Ja?... No, cóż?... Jeśli Lu nam każę...’
— Co ty mówisz?
— Ona chyba Jest obłąkana — usłyszałam szept

Zol.

(Ciąg dalszy nastąp!).
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stawy społeczeństwa,
świadomości wielu kręgów
społecznych świadectwo u-

kończenia średniej szkoły
zawodowej czy technikum
ma niewspółmiernie niższą
wartość od matury ogólno­
kształcącej; dyplom magi­
stra filologii jest czymś
więcej od tytułu inżynie­
ra. Te „obsesje" są szcze­
gólnie widoczne w Krako­
wie; na Śląsku rozpiętość
ta ma inną skalę.

Lecz Śląsk pierwszy zet­
knął się ze współczesną
techniką. Wtedy, kiedy w

Galicji panowały jeszcze
nawpół feudalne stosunki,
w Chorzowie, Katowicach,
Zabrzu budowano wielki
przemysł. Huta „Kościusz­
ko” liczy ponad 150 lat —

Kombinat im. Lenina zaczę­
to wznosić w 1950 roku.

Rzecz jednak w tym, że
to, co dawniej budowano
dziesięć lat, dziś realizuje
się w pół roku. Dla naszych
dzieci sputniki będą tym,
czym dla nas dziś... lokomo­
tywa Stephensona. Toteż

publiką Arabską,
żywsze są
światem Wschodu, ale
chyba jeszcze nie powód,
aby aż tak wielu młodych
ludzi aspirowało do pozna­
wania tajników pisania od
prawej do lewej. Bo studia
to ani łatwe, ani też nie
gwarantują natychmiasto­
wego wyjazdu do Kairu...

I gdybyż problem
sprowadzał się tylko do
filologii orientalnej! Ale
na archeologii na każde
.wolne miejsce przypada

• w tym roku pięciu kąn->
dydatów tyluż na histo­
rii sztuki, czterokrotnie
większa jest liczba kan­
dydatów na geografię.
A równocześnie takie
kierunki, . jak astrono­

mia, ekonomia statysty­
czna, matematyką, geo­
fizyka, mają niedobory.
Przykładowo: wskaźnik
zgłoszeń na astronomię
wyraża się liczbą 0,8.
Krótko mówiąc istnieje luka między współczesnym

i tradycje
wielka dysproporcja
między zgłoszeniami na

kierunki humanistyczne
a kierunki matematy­
czno-fizyczne. Pomijając
taką specjalizację, jak
chemia, ila^ kandy­
datów na studia huma­
nistyczne przewyższa też

liczbę maturzystów, któ­
rzy zgłosili się na kie­
runki techniczne.

I to jest bardzo zaskaku­
jące, bardzo dziwne i chy­
ba bardzo niedobre, bo na­
uki techniczne decydują
dziś o sile i postępie pań­
stwa. Fakt, że pierwszy
sztuczny satelita ziemi wy­
strzelony został z teryto­
rium Związku Radzieckie­
go, jest konsekwencją wy­
bitnego rozwoju w ZSRR
dyscyplin technicznych.
Prasa zachodnia przytacza
nieustannie statystyki i
porównania, świadczące
dobitnie, że w kształceniu
kadr technicznych Związek

rozwojem techniki a nasta­
wieniem społeczeństwa w

kierunku nadmiernego
faworyzowania dyscyplin
humanistycznych jest na­
der . niebezpieczna.

Trzeba przedsięwziąć zes­
pół środków, które by wy­
równały dysproporcję mię­
dzy dzisiejszym znaczeniem
techniki a zrozumieniem
tego znaczenia w najszer­
szych kręgach społecznych.
Zmiana polityki stypendial­
nej w sensie uprzywilejo­
wania nauk ścisłych to po­
sunięcie tylko o charakte­
rze doraźnym. Konieczna
jest szeroka, wszechstronna
akcja popularyzacyjna. Po­
pularyzujmy i sputniki, 1
zwykłą reperację zamka,
mózgi elektronowe, cyber­
netykę i umiejętność na­
prawy zepsutego kontaktu.
Technika musi stać się tre­
ścią życia codziennego.

AWO

niczcj w Marklecberg (NRD/

Wbrew pozorom zdjęcie to nie ilustruje jakiejś sztuki
cyrkowej. Jest to po prostu pokaz klaczy na wystawie
niczcj w Marklecberg (NRD;. pot. — CAF
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nauki

i techniki

Cudze chwalicie.

Model

...swego nie znacie.
Tak, tak przyznają sa-

mokrytycznie, że — jak
dotąd — byłam skłonna

Bez udziału ludzi
W jednej z kopalń

Donbasu wydobyto
pierws e 2 tys. ton

węgla przy pomocy no­
wej maszyny — mecha­
nicznej piły (UKW). Za­
stosowanie piły umo­
żliwiło eksploatację nie­
dostępnego dla ludzi po­
kładu o grubości zale­
dwie 37 cm. Nowa ma­
szyna jest sterowana na

odległość i w ciągu do­
by urabia do 100 ton

Węgla.

Nr 164 (3145)

Nowości
ble rekordy powodzenia.
Popularny jest Conan
Doyle, rto i oczywiście
Agata Christie. Mało
jednak tego typu ksią­
żek...

— Pytanie niedyskre­
tne: czy lektura „krymi­
nałów" daje jakieś ko­
rzyści praktyczne?

— W pewnym sensie
tak, choć zastrzegam
się, że życie przynosi
przypadki częstokroć
bardziej skomplikowane
od najwymyślniejszej
fabuły. Lektura pomoc­
na jest w jakimś Sto­
pniu dla techniki docho­
dzeniowej, dla służby
wywiadowczej.

— Jakie przestępstwa
popełniane są najczę­
ściej? .

— Kradzieże to najpo­
wszechniejszy i najwię­
cej czasu nam zajmują-

rPROK*»IPIfTKA!

FILM® FILM
„Złamana strzała” —

to tytuł nowozakupione-
go westernu. Wszyscy
ci, którzy pochłaniali z

zapartym tchem okrop­
ne historie o czerwono-

skórych i ci, którzy, o-

prócz „Małego Bizona”,
niczego z podobnych hi­
storii nie znaleźli na

rynku księgarskim, bę­
dą zapewne niecierpli­
wie wyczekiwali na mo­
żność obejrzenia tego
filmu. Historię ostatnie­
go zatargu między bia­
łymi a plemieniem Apa­
czów wyprodukowała
wytwórnia 20th Century
Fox — USA w techni-
kolorze.

Japończyk chodzi do
kina przeciętnie raz w

miesiącu. (Tak przynaj­
mniej wykazuje staty­
styka). Uczęszczanie 12
razy w roku do kina nie
ogranicza jednak łącz­
ności widza japońskiego
z filmem. Ód r. 1957
wraz ze wzrostem ilości
kin rozbudowuje się w

Japonii 1 konkuruje z

nim telewizja, która, jak

wiemy, chętnie wypeł­
nia program projekcja­
mi filmowymi. Do koń­
ca tego roku ilość abo­
nentów telewizyjnych
przekroczy w Japonii
Cyfrę 2 min.

Po 25 latach przerwy
znów wydaliśmy owoc

współpracy. „Zadzwoń-
cie do mojej żony” jest
pierwszym filmem pro­
dukcji polsko-czeskiej —

po słynnych, ale zapom­
nianych „12 krzesłach”
z Dymszą, Vlasta Buria­
nem i Zulą Pogorzelską.
Nowy film został już u-

kończony, a obecnia
przygotowuje się ko­
pie. — Podobno dzie­
ło wspólnej produk­
cji jest udane. Mo­
żemy zaanonsować, że
Hanka Bielicka usiłuje
mówić w tym filmie po
czesku, Barbara Połom­
ska błyszczy pełnią swej
urody, a Wieńczysław
Gliński — amant, do
którego wzdychają rze­
sze starszych i młod­
szych wielbicielek, gra
rolę poczciwego męża...

Czytelnicy po­
zwolą sobie

przedstawić:
major Stani­
sław Siepsiak,
zastępca ko-

. mendanta wojewódzkie­
go MO. Stanowisko to

zajmuję po czternasto­
letniej służbie milicyj­
nej, do której przeszedł
bezpośrednio z party­
zantki i którą rozpoczął
od funkcji prostego mi­
licjanta.

— Może na początek
Majorze, takie oto py­
tanie: czy
czytują książki
nalne?

■ — Oczywiście!
Tyrmanda pobił

W przyszłym roku
znajdą się w Sklepach
kolekcje sukien z płótna
harcerskiego, w pięk­
nych, pastelowych kolo­
rach: bladoróżowe, słom­
kowe, niebieskie i lila.
Wiele z tych sukienek
będzie miało linię tra­
pezu. Wykończone kraj-
ką (np. suknia z różo­
wego harcerskiego płót­
na i białoczarna krajka),
oadzą doskonałe efekty.
Cena będzie równie ko­
rzystna, bo około 80 zł.

Jeśli chodzi o suknie
wełniane, to przemysł
konfekcyjny uwzględnia
trzy linie: suknie, pro­
ste, nie odcinane, typu
płaszczowego, robione
często z grubych. Wło­
chatych materiałów w

rodzaju tych, jakich u-

żywa się na palta, suk­
nie o linii spokojnego
trapezu (rozszerzane
spódnice z klinów) oraz

suknie o linii jajka.
A więc jeśli ktoś ma

ochotę już dzisiaj-, nie

czekając na te rewela­
cje, uszyć sobie sukien­
kę, to proponujemy wy­
brać jeden z następują­
cych modeli, pochodzą­
cych z pracowni projek­
tującej dla przemysłu.
Przynajmniej będziemy
pewne, że

odbiegnie
przyszłego

Model 1:
harcerskiego płótna

obowiązuje
w tym se-

Poniżej zamieszczamy 10 pytań. Należy odpowie­
dzieć na nie z pamięci, a następnie porównać
z odpowiedziami kontrolnymi, które również po-

dajemy. Ilość trafnych odpowiedzi decyduje o no­
cie, na jaką zasłużył egzaminowany. Skalę stopni
podajemy w oddzielnej ramce przy odpowie­
dziach.

1. Co to są koturny?
2. Kto napisał słowa hymnu narodowego „Jesz­

cze Polska ule zginęła0
3. Co robił Neron podczas pożaru Rzymu?
4. Kiedy

hymn
5. Jakie

znane

6. Który
7. Kto to był Michał Gomółka?

8. Kto krzyknął „Eureka’* i w jakiej
9. Który król polski lubił sadzić drzewca?

10. Z jaką barwą kojarzy się znany polski kabaret

litemcki, który powstał w Krakowie z począt­
kiem XX wieku?

milicjanci
krymi-Mrożone wino

Od czterech' lat

trwają we Francji
badapia nad o-

trżymaniem wysoko stę­
żonych koncentratów

wina, mające na celu
obniżenie kosztów prze­
wozu masowo konsu­
mowanego trunku.
Przez zamrażanie usu­
wa się z wina wodę, a

pozostałość poddaje się
destylacji. Otrzymany
produkt jest syropem
brązowo - czerwonym,
zawierającym 63 proc,
alkoholu. Dzięki wyso­
kiej zawartości alkoho­
lu, produkt przechowu­
je się lepiej i dłużej od
wina normalnego, które
można uzyskać z po­
wrotem, dodając do sy­
ropu wody.

uznana za„Międzynarodówka’* została

robotniczy?
instrumenty muzyczne były
w Polsce?

hetman był kompozytorem?

szeroka,
halka — ale
zonie bez Wystającego
rąbka.

Model 2: Szmizjerka z

bawełny w paski
gładkiej. Kołnierzyk
mankiety mogą być bia­
łe. Bardzo dziewczęca.

Model 3: Suknia Weł­
niana, o linii „jajka”.
Nie chciałabym być zło­
śliwa, ale w tym miej­
scu znowu przyszła mi
do głowy nieufna myśl z

cyklu „Cudze chwali­
cie...” Otóż podejrze­
wam, że w przyszłym
sezonie moda awangar­
dowa niewątpliwie bę­
dzie lansowała już „kur­
czaka”, a my ciągle je­
szcze — będziemy „na
etapie jatka”. Widocznie
awangarda w dziedzi­
nie społecznej nie musi
iść w parze z awangar­
dą w dziedzinie mody.
A więc cieszmy sie i
tym, i nośmy „jajko” ze

.spokojną głową”, żii
moda awangardowa doj­
dzie
dwa

złodziejach
najdawniej

lub
i i kryminalnych

książkach

sytuacji?
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(hi)

0 tym

wiedzieć

naukiModel nr 2

i techniki

wljania. Papier teń zna.

lazł też zastosowanie w

studiach radiowych i te­
lewizyjnych.

pianą
Monę w

ząfyńerą
boraksu,

z

o

modnym fasonie „tra­
pez”, przybrana krajką,
umieszczoną w ten spo-

powinny od-
zawsze o u-

porze, aby

Oczekujemy
którą w tej
zwoła Prezy-

linia ich nie
od sukien

sezonu.

Suknia

NAUKA I ŻYCIE ® NAUKATżYCTE & NAUKĄ

potrzebd o

energii e-

niż przy u-

wozów sta-

do nas za

lata.

A jednak oko

)

NIi DO WIARY!

Muzeum...

piorunów

Najmniejszy
i największy

Nowela —

tasiemiec

rzone w tej wodzie po­
krywają się w krótkim
czasie kamieniejącą
szybko skorupą.

Zapotrzebowanie
100.000 owadów

dziennie

Czy rośliny
zapadają w sen?

Także rośliny przestrzega­
ją 24-godzinnej doby, we­

dług której przebiega ich

żywot. Podobnie, jak lu­
dzie, wszystkie rośliny... za­

sypiają. Aby znaleźć^ po­
twierdzenie tego zjawiska

Dwa razy dookoła

świata na koniu

Jednym z najbardziej wy­
trwałych jeźdźców wszyst­
kich czasów był Karol

Wielki (742—814). W 4G latach

przebył na siodle około 80

tys. kilometrów, co odpo­
wiada odległości równej
dwukrotnemu obwodowi

Ziemi na równiku.

zgromadzono szereg roślin

na 24 godziny w pomiesz­
czeniu o stałym i jedna­
kowym nasileniu światła,

utrzymującej się bez zmian

temperaturze, tudzież nie­

zmiennej wilgotności po­
wietrza. Mimo to, o właści­

wej porze rośliny przyjęły

typową pozycję „do spa­
nia”: łodygi pochyliły się.
a liście i kielichy kwiatów

zwinęły się lub obwisły.

hołdować temu przysło­
wiu. Bo też Czeszki mo­
gą, ubierając się w ro­
dzimą konfekcję goto­
wą, nie uchybiać w ni­
czym modzie; a Węgier­
ki za sprawą swego
przemysłu są zawsze do­
brze obute, co jest o ty­
le ważne, że — jak
twierdzi sławny teore­
tyk mody, Dior — „dwie
stopy źle obute mogą ze­
psuć efekt najelegant­
szej sylwetki". Tylko
my, Polki byłyśmy ska­
zane dotąd na dwie ró­
wnie fatalne alternaty­
wy: albo „bulić” drogie
sumy na krawcową, al­
bo ubierać się w skle­
pach konfekcyjnych i

wyglądać, jak z „ubie­
głego sezonu”.

Dlatego też z radością
należy powitać nowinę,
jakoby nasz

konfekcyjny
przemyślał i
skłonny ulec
postulatowi:
być modna!
zwlekając, już <

przygotowuje się on do
produkcji przyszłorocz­
nej.

A więc w przyszłym
sezonie ujrzymy sporo
sukien z deseniowych
rypsów. Najpopularniej­
szym fasonem będzie
prosta, nieodcinana su­
kienka z krótkimi rę­
kawkami. Do tęgo pro­
sty żakiecik z rękawa­
mi trzy czwarte. Prak­
tyczną innowacją na

karnawał stanie się nie­
wątpliwie dwuczęściowa
suknia z rypsowej, czar­
nej tafty-. Prostą, dekol-
towaną bluzeczkę moż­
na będzie nosić z kolo­
rową lub deseniową
spódnicą. Natomiast po­
mysłowo skrzyżowana
spódnica z tafty nada

się do każdej popołud­
niowej bluzki. W ten

sposób otrzymamy dwie
siiknie za jednym, i to

niewielkim kosztem (380
złotych).

Nie szeleszczą

Radziecka „Technika
Mołodioży” podaje,
że w jednym z kra­

jów zachodnich, na ży­
czenie dyrektorów tea­
trów sporządzono spe­
cjalny gatunek papieru,
posiadający ogromhą
zaletę: wykonane z tego
papieru opakowania cu­
kierków i czekolad nie

szeleszczą podczas roz-

przemysł
zrozumiał,

stał się
kobiecemu

Cheę
Nie

dzisiaj

sygnalizowa­
ła” linię obniżonego sta­
nu. Ponieważ suknia

tylko suknia,
1 zdrowy wygląd

zdobi kobietę. A więc
nie haloży Zapominać, iż

.. .ilość powietrza po­
trzebna dla jednej oso­
by w ciągu godziny
wynosi 30—40 mS, a więc
zimą dobrze przewie­
trzajmy pokój, a latem

śpijmv przy otwartym
oknie;

.. . nikotyna w nadmia­
rze wpływa na powsta­
wanie zawałów serca,

nieżytów oskrzeli i raka

płuc, a więc (jćśll już
musirńy) palmy nie

więcej, niż 7—10 papie­
rosów dziennie i nigdy
na czczo, ani bezpośre­
dnio przed spaniem;

-.. .w naszym klimacie
70 proc, wszystkich cho­
rób stanowią zaziębie­
nia. Ubierajmy się więc
według termometru, a

nie kalendarza;
...posiłki

bywać się
stalonej
przynosiły pożytek Or­
ganizmowi. Kolację spo­
żywajmy nie później-,
niż na półtorej godziny
przed spaniem.

Wagony
ze „srebra"

Budapeszteńskabryka Budowy Wa­
gonów wykonała

prototypy wozów tram­
wajowych z ,.wę­
gierskiego srebra’’ —-

aluminium. Wagony są

ładne, wygodne, lekkie i

okażały się bardzo eko­
nomiczne w eksploata­
cji, ponieważ dla poru­
szania ich
wiele mniej
lektrycznej,
żytkowaniu
rego typu.

eitrejapX.u op Etunrj

cy typ przestępstw.
Przede wszystkim cho­
dzi tu o kradzieże na

szkodę społeczną i o

przestępstwa natury
spekulacyjnej. Z niepo­
kojem stwierdzamy
skandalicznie słabą o-

ehronę różnorodnych
magazynów, w szcze­
gólności składowisk ma­
teriałów budowlanych.
Nie trzeba być „wyszko­
lonym” złodziejem", żeby
skraść partię cementu

czy cegieł. Ł
— Jaki oddźwięk

wśród milicjantów wy­
wołała antychuligańska
ustawa sejmowa?

— Nareszcie! Wkrótce
organizować będziemy

w’ Krakowie pierwszy
sąd „doraźny” dla chu­
liganów,
narady,
sprawie
dium krakowskiej Rady
Narodowej. Chuligań­
stwo to plaga szczegól­
nie dokuczliwa
szym mieście,
ludność ceni

Także w zimie

Dodatnie próby prze­
chowywania zamro­
żonej śmietanki,

zbieranej w lepie, w wo­
reczkach z masy plasty­
cznej zachęciły duńskie

spółdzielnie mleczarskie
do zmagazynowania ok.
70.000 kg tego produktu,
w celu zrobienia świe­
żego masła i sera w

miesiącach zimowych.
W miesiącach letnich

spółdzielnie mają nad­
produkcję masła 1 ma­
gazynują Je, lecz po pe­
wnym czasie traci ono

świeżość. Natomiast ma­
sło wyrobione z zamro­
żonej śmietanki, ma

smak zupełnie świeży.

Nowości

rybaków
„Proszę o 5 km

dżdżownicy1...
Pod koniec ubiegłego

stulecia zoologowie do­
konali pierwszych prób
przeszczepień na dżdżo
wnicach. Skracali
przedłużali je dowolnie
Zaciekawiony doświad
czeniem, pewien uczo

ny (zapewne zapalo­
ny rybak!) zwrócił się
do przeprowadzającego

eksperyment instytutu
zoologicznego w Berlinie
z życzeniem, aby spo­
rządzono i dostarczono
mu dżdżownicę, która
mogłaby sięgać z Mar­
burga do... kolonii.

w na-

któtegh
przecież

nade wszystko spokój.
— Tu od razu pyta­

nie: kwalifikacje mili­
cjantów nie są jeszcze
najlepsze, a przecież u-

stąwa antychuligańska
nakłada na nich wielką
odpowiedzialność. Mili­
cjant decydować będzie,
czy dokonane wykrocze­
nie lub przestępstwo no­

si znamiona
' chuligań­

skie...
— Podnoszenie kwali­

fikacji zawodowych na­
szych pracowników to

stała troska Komendy.
Prowadzimy różnorodne
formy szkolenia, jak
kursy zaoczne, szkoły
półroczne i roczne, ma­
my ośrodek szkolenio­
wy przy Komendzie Wo­
jewódzkiej. Każdy przy
padelt, gdy na skutek
braków w dochótlżcniu
sąd umarza sprawę,
Względnie ńie ma jasne­
go obrazu, stanowi dla
nas natychmiast pro­
blem szkoleniowy.

— Najciekawszy przy­
padek w dotychczasowej
Waszej pracy?...

— No cóż, dużo jest
ciekawych i skompliko­
wanych historii. Wiele
pracy pochłonęła mi o-

sobiścic sprawa Stcngla.
Niełatwo było Ująć za­
bójcę. Trup nad brze­
giem Rudawy i dwie
wystrzelone łuski pisto­
letowe — oto wszystko,
co zastaliśmy na miej­
scu zbrodni.

— I na zakończenie
tradycyjne pytanie — o

„hobby"?
•— Pasjonuje mnie

piłka nożna i boks. Ki­
bicuję krakowskiej „Wi­
śle”.

Rozmawiał A. W.

Czy można okryć

wybuch jądrowy?
Radioaktywne deszcze I pyły

Po każdym wybuchu jądrowym pozostaje wiele produktów silnie pro­
mieniotwórczych. Na miejscu eksplozji pozostają one jedynie w Wy­
padku, gdy została ona dokonana na znacznej głębokości pod ziemią.
Gdy natomiast wybuch odbywa się w wodzie, radioaktywne izotopy
rozchodzą się po morzach 1 oceanach zatruwając wodę. W tym
wypadku fakt dokonania eksplozji można stosunkowo łatwo wykryć

— nawet w odległości wielu tysięcy kilometrów. Promieniotwórcze produkty
wybuchu gromadzą się w określonych organizmach żywych 1 określonych
narządach ciała. Niektóre glony (prymitywna rośliny) mają zdolność znacz­
nego koncentrowania radioaktywnych izotopów takich produktów wybuchu,
jak mangan. Groźny izotop stront-90, jeden z najszkodliwszych wytworów
eksplozji bomby atomowej gromadzi się zwłaszcza w kościach ryb i Innych
zwierząt.

Zjawiska te od dawna Wykorzystują łapończyćy, najbardziej zagrożeni
przez amerykańskie próby na Pacyfiku i na podstawie tych zjawisk
z wielką dokładnością określają rodzaj użytych ładunków jądrowych,

Ich wielkość, a nawet przybliżoną datę eksplozji.
Większość wybuchów atomowych 1 wodorowych odbywa się w powietrzu.

Na skutek takich eksplozji Większość radioaktywnych materiałów — bomb
1 produktów, wytworzonych w czasie wybuchów — zośtaje wyrzucona wysoko
w atmosferę i utrzymuje Się w hiej przez dłuższy czas. M. Eiseńbud ź ame­
rykańskiej Komisji Energii Atomowej oćenił, że jeszcze w roku ubiegłym
zawartość szkodliwych materiałów promieniotwórczych w powietrzu, które

znalazły się tam na skutek przeprowadzonych doświadczeń z broniami jądro­
wymi, była równoważna Około 2,500 kilogramom radu! Ńie należy zapomi­
nać, że w tym samym czasie światowy zapas radu wynosił zaledwie kilka

kilogramów!...

Radioaktywne substancje, unoszące się w powietrzu, zostają rozniesiona

przez wiatry po całym dosłownie święcie, 1 to w bardzo krótkim czasie.

Opadają one Stopniowo na powierzchnię ziemi nawet w najbardziej niedo­
stępnych miejscach — częściowo pod postacią pyłu, ale głównie z deszczami.

Chwytając pyły atmosferyczne w specjalnych filtrach lub gromadząc wodą
deszczową, otrzymuje się materiał zawierający pewną ilość promieniotwór­
czych produktów wybućhów jądrowych. Produkty te łatwo można wykryć
przy pomocy odpowiednich liczników, wrażliwych na promieniowania wy­
słane przez ciała radioaktywni.

Wykrywanie wybuchów jądrowych w ten Sposób jest tym bardziej nie­
zawodne, iż Substancje, powstające w cżasie eksplozji, wysyłają promienio­
wanie bardzo charakterystyczne, odmienne od naturalnych ciał promienio­
twórczych. Przed 3 laty oglądałem wyniki dłuższych obserwacji, przeprowa­
dzonych przez prof. Salaya w Debreczynie na Węgrzech. Na podstawie tych
obserwacji, polegających na pomiarach radioaktywności deszczu, prof. Salay
sporządził wykres, na którym można było odczytać z dokładnością do kilku

dni daty wszystkich wybuchów jądrowych, przeprowadzonych na * całym
świecie w latach 1953—11)55 oraz określić z dużym przybliżeniem obszar, ńa

jakini eksplbzja miała miejsce. (

Do mało znanych
ciekawostek Wied­
nia należy Mu­

zeum... piorunów, które
gromadzi wszelkie przed­
mioty, które miały ja­
kiś kontak z gromem.
Obok szczątków ubrań,
zńiszczonych aparatów
telefonicznych, rur z

pieca i lamp, stoją tam

drzewa rozłupane lub

połamane od uderzenia

pioruna. Osobliwością
są kawałki szyb okien­
nych o zielonkawym od­
cieniu. W tym wypadku
piorun stopił miedź, któ­
ra pod wpływem wyso­
kiej temperatury wypa­
rowała i osiadła na szy­
bie.

Pszczele pociski

Średniowieczny kon­
struktor Walter de

Milimete zaprojekto­
wał w 1326 r. osobliwą ma­
chinę wojenną, w któtej
doniosłą rolę miały speł­
niać... pszeżóły. Maśżyna
wyrzucała za pomocą spe­
cjalnego urządzenia na nie­
przyjacielskie stilńówiska

koszyki z pszczołami. Autor

tego projektu sądził, że po­
drażnione owady napadną
z pasją na rycerzy, a przc-

dbśtawszy się przez szpary

zbrbi do ciała wrdgów, pe­
klują ich i uczynią niezdol­

nymi do walki.

Fale

z mydlaną
Woda jeziora

Sierra Nenttda
tak dużo sody i
że żadna żywa istota nie
potrafi w niej zanurzyć
się, tylko pływa, jak ko­
rek po powierzchni. Gdy
wiatr wywoła na jezio­
rze fale, na jego po­
wierzchni powstaje au­
tentyczna... piana my­
dl---’. Przedmioty zanu-

tać ani pisać, posiadał
wręcż genialne zdolno­
ści rachunkowe. W cią­
gu kilku minut potrafił
mnożyć i dzielić milió-
riowe liczby.

Pewnego razu podano
mu 180 ośmiocyfrowych
liczb. W ciągu sześciu
minut Murzyn obliczył
ićh sumę. W ekspery­
mencie uczestniczyło
wielu widzów, którzy
zasiedli przy stolikach i

Gdy szarotek

w bród...

Szarotka to rzadka u

nas i podlegająca ochro­
nie roślina tatrzańska.
W Nosu krainie położo­
nej między Tybetem a

Chinami zachodnimi,
ludność żbiera powsze­
chnie i suszy szarotki,
a następnie używa jako
...hubki do rozniecania

ognia. Każdy dorosły
rnieszkaniec tych okolic
nosi z nieodłączną faj­
ką, zamiast pudełka za­
pałek, ...puszkę suszo­
nych szarotek.

Czy węże są Istotami fałszywymi?
Nie! Przysłowiowe porównanie „fałszywy, jak wąż
— jes| nieprawdziwe. Wąż należy do dość nisko sto­
jącej grupy istot żywych, które mają ograniczoną
zdolność reakcji. Słabo rozwinięty refleks sprawia, że

ma tylko niewielkie możliwości wyobrażania sobie

otoczenia. I tak np. wąż ńie potrafi rozróżnić barw,
jedynie światło I ciemność. Zbliżające się hiebezpie-:
czeństwo poznaje tylko po ruchach, a szmer słyszy
z bezpośredniej bliskości lub przez wstrząs podłoża.
Tak ograniczonej istoty nie można ani posądzać o fał-

szywóść, ani porównywać w ogóle z ludźmi..

wychodził spod prasy

przez 38 lat.

Niepiśmienliy
fenomen

Słyszeliście już -wielb

zapewne o geniuszach
matematyki. Dziś przed­
stawiamy fenomen tyrri
bardziej godny po­
dziwu, że to na polu
nauki kompletny laik.
Był nim William Marcy.
Jak podają stare gazety
w 1860 r„ ów Murzyn,
liczący hiepełne 17 lat,
mimo że nie umiał czy-

pracowali przez dwie

godziny, aby na papie­
rze dokonać obliczenia.

Wynikło zeń, że William

Marcy rozwiązał zada­
nie beżbłędnie.

Najmniejsze owady,
które dziś znamy, to pe­
wna odmiana gąsPenicż-
uika. Mierzą wprawdzie
zaledwie 0,2 mm, dle są
normalnie rozwiniętymi
Owadami z Wszystkimi
organami. Mamy jednak
pośród owadów i praw­
dziwych olbrzymów.

Niektóre gatunki Szarań­
czy tudzież ćmy osiąga­
ją rozpiętość skrzydeł
do 30 cm, a pewien ro-

i clzaj chrząszczy tropi­
kalnych wielkością do-

I równuje... szczurowi.

f

Japoński pisarz Iiioy-
te-Bakin, którego po­
wszechnie uważa się za

japońskiego Dickensa,
był autorem „noweli",
której objętość wynio-

1 sła 105 tomów. Utwór

Głównym środkiem

wyżywienia mrówek są

gąsienice, motyle, chrzą-
.szcze, muchy i robaki.
Jak bardzo są pożytecz­
ne mrówki przy tępie­
niu szkodników ogrodo­
wych, widzimy ze staty­
styki, którą przeprowa­
dzili uczeni. Oto jedno
duże mrowisko spożywa
dziennie przeciętnie ok.
100.000 różnorakich u-

‘ wadów.

Od podmuchu do fal radiowych...
Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że pomiar promieniotwórczości pro.’

duktów eksplozji jądrowych jest jedyną czy najwygodniejszą metodą wy­
krywania eksplozji. Istnieją sposoby bardziej bezpośrednie I szybsze; jak­
kolwiek pewność uzyskanych wyników jbst w tym wypadku tym większa,
Im bliżej miejsca wybuchu znajduje się przyrząd obserwacyjny.

W czaśić każdej eksplozji jądrowej zathodzi szereg zjawisk fizycznych.-
Ogromna energia, jaka się wtedy wyzwala, powoduje powstanie fal! pod­
muchowej. W zależności -od wielkości detonowanego ładunku z odległość
kilkunastu czy nawet kilkudziesięciu kilometrów słychać grzmot. Fala pod­
muchu coraz słabsza rozchodzi się jednak na odległość wielu tysięcy kilo­
metrów. Japończycy rejestrują takie fale za pomocą czułych mikrobarome.

trów, pomimo iż amerykańskie poligony jądrowe znajdują się na odległych
wyspach Pacyfiku. Wskazania tych mikrobarometrów pozwalają określić

nawet wielkość detonowanego ładunku.

Jeżeli wybuch nastąpił w ziemi lub blisko jej powierzchni, grunt zo-

staje wprawiony w drgania podobnie, jak przy trzęsieniu ziemi. Drgania
te jednak różnią się od wstrząsów naturalnych i dlatego można je bez
trudności odróżnić. Uczeni od wielu dziesiątków lat obserwują trzęsienia
ziemi za pomocą sejsmografów, które rejestrują drgania, wywołane przez
takie trzęsienia. Obecnie dysponujemy bardzo czułymi sejsmografami)
wykrywającymi ogniska trzęsień ziemi z odległości wielu tysięcy kilo­
metrów. Podobne przyrządy mogą być z powodzeniem wykorzystywane
do rejestracji eksplozji jądrowych nawet Z dużej odległości.

Każdej eksplozji broni jądrowej towarzyszy prócz tego powstawanie pro-
mieniowań elektromagnetycznych. PowStają wtedy promienie cieplne, zw.

podczerwonymi, powstaje światło widzialne, fale radiowe, promienie poza-
fiołkowe, rentgenowskie 1 gamma. Każde z tych promieniować posiada pe­
wne cechy charakterystyczne, które pozwalają je wykryć nawet z dużej
pieraz odległości. Trudno wdawać się w Szczegóły, ale wystarczy podać
przykład dotyczący światła widzialnego: w czasie eksplozji niewielkich nawet

bomb atomowych powstaje błysk świetlny, dostrzegalny z odległości wielu

setek kilometrów. Nic w tym dziwnego, skoro natężenie światła wybucha­
jącej bomby przez krótki okres przewyższa wielokrotnie blask słoneczny.

Tak więc jest rzeczą oczywistą, że eksplozji jądrowych ukryć nie można.

Kontrola Ich jest możliwa nawet z odległości wielu tysięcy kilometrów.

Mgr inż. OLGIERD WOŁCZEK
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r- Bardzo pana przeprhszam,

podawalaś trzy-
a masz na pew-

razie powiem ci

pięćdziesiąt czte-

Anegdota
sprzed 3.000 lat

(Z chińskiego)
Ktoś ożeniwszy się z kobietą

w średnim wieku, zaczął wy­
najdywać coraz więcej zmarsz­
czek na jej twarzy.

— W gruncie rzeczy Ile masz

lat?
— Tak ze czterdzieści czte­

ry — pięć.
— Na twoim dokumencie za­

ręczynowym
dzleścl osiem,
no więcej.

— W takim

prawdę, mam

ry-
Mąż dalej naciskał, ale ona

broniła swoich pięćdziesięciu
czterech lat, wobec czego u-

ciekl się do podstępu. Powie­
dział:

— Muszę dobrze zamknąć sól,
żeby się do niej szczury nie

dobrały.
Wtedy żona nie wytrzymała

1 wybuchnęła:
— A to dobre sobie, żyję te

sześćdziesiąt osiem lat 1 jesz­
cze nigdy nie słyszałam, żeby
szczury sól jadły!myślałam, że to mój mąż!...

Nie ruszać się!

W sprawie napojów
orzeźwiajqcych

Bez podpisu

W. Zechenter

Dlaczego się tak gniewasz?
dlaczego pienisz tak?
Że lemoniady nie ma?
że wszędzie mówią: brak...

Dlaczego brzydkim słowem
głośno wyrażasz się?
Że wody brak sodowej?
że wszędzie mówią: nie...

To klniesz, to znów się żachnies?
pośród bezsilnych skarg,
że gdzieś przepadły krachle,
choć z niebios spada żar?

Dlatego jesteś smutny,
dlatego jesteś zły,
że właśnie brakło wód tych
w kanikularne dni?

Ach, jakże się nie wstydzisz!
Zaprzestań brzydkich skarg!
Zrozum: któż mógł przewidzieć,
że w lecie będzie skwar?

A gdyby tak śnieg tu padł
i ziemię ścisnął mróz,
to też byś wody szukał?
No? Cóż odpowiesz? Cóż?

I nim znów gniewem parskniesz,
po sklepach spójrz: tam dziś
obuwie masz narciarskie!
I w tym jest głębsza myśl!
Pij wodę z wodociągu
zadowolony, że

dystrybucja nie wgląda
przynajmniej w rury te...

Bo gdyby tu zajrzała,
to — drżyj na samą myśl- —

z kurka w białych oparach
leciałby wrzątek dziś!

Wincentego

ZPACZA
(Przygoda I)

TOr-Bir T ciemnym korytarzyku
/ pr^ed drzwiami kole-

gium orzekającego, cze-

W kala już tylko jedna o-

soba, czarno ubrany sta­
ruszek w meloniku.

— Pan ma tu jakąś sprawę? —

zapytałem.
— A tak — ten, tego... To zna­

czy ten tego... nie. Ja nie mam,

tylko oni mają do mnie.
— Aoco?
— Ba! Żebym to ja ten — tego,

wiedział...

Staruszek zainteresował mnie,
też kiedy sekretarz wyszedł

i korytarz z okrzykiem „Następ-
J — wszedłem i ja. I tak za-

ła się moja znajomość z panem
l incentym.

- Nazwisko obywatela? — zapy-
urowo przewodniczący.
Rozpacz, do usług. — odpo-

\w ział staruszek.
- Jak?
— Rozpacz. Ja ten — tego, bar­

dzo przepraszam... To me jest
żadna demonstracja... Ja się ten

—■tego, tak nazywałem już przed
iamtą wojną. Taak...

— Aha. imię?
— Wincenty.
— Imiona rodziców?
— Wincenty i Wincentyna. Tak

zabawnie ten — tego, złożyło.
Ale nikt z nas nie był winien ani

centa, he... he...

— Bez dowcipów! Tu się urzę­
duje! Rok urodzenia?

.

*- Pański..,

— Jakto mój?!
— Nie, za przeproszeniem nie

pański, tylko rok pański 1888.

Ósemka zawsze przynosiła mi pe­
cha...

— Za co obywatela zatrzymano?
— Ja bardzo przepraszam, ale

ten. — tego, mnie wcale nie za­
trzymano — ja ciągle jeszcze cho­
dzę...

— Niech obywatel nie robi nie­
mądrych dowcipów. U nas jest
praworządność i nikogo bez powo­
du milicja nie prowadzi na ko­
misariat. A tu jest notatka, że

byliście w komisariacie. Musieli

więc obywatela za coś zatrzymać.
— Aaa, jak musieli... Ale to ten

— tego, pomyłka. Ja tu nie dlate­
go, że mnie zatrzymali, ale wprost
przeciwnie: za to że biegłem.

— To niemożliwe! Jesteśmy wol­
nymi obywatelami wolnego kraju
i wolno nam biegać ile chcemy, a

jeśli nie chcemy — to wolno nam

nie biegać, zwłaszcza, że zniesio­
no już odznakę SPO.

— Oczywiście, że wolno, bo ja
ten — tego, prędko, to bym nawet

nie umiał... Ale ja przebiegałem
przez trawnik... Zbyt przebiegły
byłem — he... he... można powie­
dzieć...

— No widzicie sami* powód już
jest! Po trawnikach biegać nie

wolno. Jak by tak każdy zaczął
biegać... Dlaczego to zrobiliście?

— Bo za przeproszeniem ścieżki
akurat nie było, a ja się bardzo

1 ten — tego spieszyłem...

— Jak by tak każdy zaczął się
spieszyć... A gdzie się obywatelo­
wi tak spieszyło?

— No bo po drugiej stronie te­
go trawnika jeden wolny obywa­
tel wolnego kraju bił drugiego
wolnego obywatela i chclalem ich

ten — tego rozdzielić...
— A wiedział obywatel, że roz­

dzielać wolno tylko ściśle według
rozdzielnika? — wtrącił się nie­
spodziewanie jeden z członków

kolegium, który przez cały czas

sprytnie symulował drzemkę.
— Nie wiedziałem, ale...
— To nie ma nic do rzeczy —■

przerwał przewodniczący. — To

jest sprawa nie handlowa, tylko
porządkowa.

— Aha. Tak właśnie mi się zda­
wało — uspokoił się pytający i

powrócił do poprzednich czynno­
ści służbowych.

— No i co było dalej? — zapytał
przewodniczący.

— Już niewiele... Przyszedł mili­
cjant i mnie ten — tego zabrał.

— A tamci dwaj?
— Jeden to zaraz ten — tego

uciekł, a drugi chyba leży tam do

dzisiaj, bo to mało ruchliwe miej­
sce i, za przeproszeniem, MPO

rzadko tam zagląda.
— No, sami widzicie obywatelu:

do winy przyznajecie się, świad­
ków na okoliczność waszej nie­
winności nie macie, musicie więc
być przykładnie ukarani.

— Ale czy można ten — tego
wiedzieć za co? — zmartwił się
pogodny dotąd staruszek.

— Po pierwsze za usiłowanie

wtrącania się w osobiste sprawy

innych obywateli, a po drugie za

utrudnianie funkcjonariuszom
pełnienia czynności służbowych.
Bo gdyby . tamten milicjant nie

musiał zajmować się waszym bie­
ganiem po trawnikach, niewątpli­
wie schwytałby tamtego chuliga­
na. Za to zostajecie ukarani.

— No i za deptanie trawnika.
— Eee nie. To głupstwa. Wszys­

cy depczą — jak byśmy tak chcie-

li wszystkich karać... No, jesteś­
cie wolni, obywatelu.

Prosto z kolegium poszliśmy z

obywatelem Rozpaczem na pół
czarnej do „Zamkowej”, gdzie o-

powiedział mi inną swoją przy­
godę. Ale to już osobna historia.

Bez podpisu

„Szczęśliwy tatuś”
Józia nie widziałem chyba z pięć lat. Ucieszyłem się

ogromnie gdy go spotkałem.
— Co słychać, stary byku? — zawołałem serdecznie,
— Po staremu, po staremu! — odpowiedział Józio, ści­

skając mocno moją dłoń. — A wiesz — dodał — ożeniłem
się.

— O, to jednak po nowemu! Serdecznie gratuluję!
— Dziękuję, t jeszcze jedno: właśnie dzisiaj spodzie­

wam się powiększenia rodziny. Moja żona już jest w klini­
ce.

— Bój się Boga, to same nowiny! No, no, no...
— Słuchaj, kochany — powiedział Józio — nie gniewaj

się, ale właśnie pędzę do kliniki. Jeżeli chcesz, chodź ze

mną.
W drodze Józio zwierzał mi się:
— Widzisz, my z Zosią nie jesteśmy taką nowoczesną pa­

rą, która boi się dzieci, jak ognia. My chcemy stworzyć
normalną, staroświecką rodzinę. Marzymy o tym, żeby mieć
troje dzieci. Troje rozkosznych bobasków!

— To ładnie!
— Tak. I nawet, uważasz postanowiliśmy dzieci nazywać

alfabetycznie...
— Alfabetycznie?... Nie rozumiem?...
— No —według alfabetu. Jeżeli pierwszy przyjdzie na

świat chłopczyk, na zwiemy go Antosiem, a jeśli dziewczyn­
ka — otrzyma na imię Andzia. Drugi byłby Boluś, ewen­
tualnie Bożenka, potem Celestynek, lub Celinka... To taki
mój pomysł racjonalizatorski, żeby zawsze było wiadomo,
które dziecko starsze, a które młodsze!

•— Świetny wynalazek! Powinieneś dostać premię od U-
rzędu Stanu Cywilnego!

— Prawda? A gdy się dowiemy, że wszystko jest w po­
rządku, pójdziemy ten szczęśliwy fakt oblać! Co ty na to?

— No, wprawdzie wódkę piję rzadko, ale przy takiej o-

kazji trudno odmówić...
— Doskonale! — pochwalił mnie Józio — A więc co? Po­

nieważ przyjdzie na świat dziecko z serii „A” ;— będziemy
pili — anyżówkę! Jak ci się to podoba?

— Wspaniale! Wszystko alfabetycznie!
W klinice czekaliśmy dość długo w korytarzu. Nagle u-

kazała się jakaś pielęgniarka, cała w bielj.
— No i jak tam? — spytał niespokojnie Józio.
— Aa, to pan! — zawołała pielęgniarka i uśmiechnęła

się pogodnie — Gratuluję panu: synek!
— Synek?! Już??? Jakże się cieszę! Synek, synek, poto­

mek! Antoś!
■— Anyżówka! — dodałem z zapałem.
— Czy mogę zobaczyć mojego synka? — spytał Józio z

niecierpliwością.
— Wykluczone, proszę pana. Może za godzinę.
— Czekam! — powiedział Józio i zatarł ręce.
Ale pielęgniarka ukazała się już po upływie pół godziny.
— Jak tam mój synek? zagadnął ją Józio z rozpromienio­

ną miną.
— Córka...
— Mówiła pani, że synek?... — zawołał Józio ze zdumie­

niem.
— Owszem: synek i córka — bliźniaki! — wyjaśniła pie­

lęgniarka.
— Bliźniaki?! Cudownie! Hip, hip, hura! Antoś i Bożen­

ka!!!
— Anyżówka i bimberek! — uzupełniłem rzeczowo.
— Popatrz, popatrz, — mówił Józio z dumą — a jej rodzi­

ce twierdzili, że ja wyglądam, jakbym do trzech nie potra­
fił zliczyć...

— Na razie zliczyłeś do dwóch... —wtrąciłem.
Ledwie to powiedziałem — znów ukazała się pielęgniar­

ka.
— Jak tam córeczka? — wykrzyknął Józio.
— Synek...
— No tak, wiem — synek i córeczka!
— Nie, proszę pana: synek, córeczka i synek. Trojaczki.
— Cooo?! — zawołał Józio, teraz blednąc już wyraźnie.
— Tak, proszę pana! Zdumiewająca historia — pańska

małżonka powiła trojaczki!
— Celestyn.... — powiedziałem półgłosem.
— Tak, Celestyn — odparł Józio, już bez zapału.
— I cytrynówka...
Józio milczał posępnie.
— Ale swoją drogą mleko, to ty, bracie, będziesz chyba

wózkiem taskał! — mruknąłem współczująco.
Pielęgniarka zniknęła, ale wróciła już po kwadransie.
— Jak tam moje trojaczki? — spytał Józio ponuro.
— Fantastyczna afera! — zawołała pielęgniarka — Oka­

zało się, że są — czworaczki! I znów przyszedł na świat
chłopczyk!

— Damazy i dereniówka! — oznajmiłem bez namysłu.
Józio spojrzał na mnie strasznym wzrokiem. Potem zwró­

cił się do kobiety w bieli i powiedział:
— Obywatelko pielęgniarko! Proszę mi więcej detalicznie

nie anonsować. Powie mi pani potem ogólną ilość... Jak
zrobicie remanent! Ale na wszelki wypadek: czy zna pani
jakieś imiona na literę: Ż?

— Żelisław i żytniówka! — podsunąłem usłużnie.

Kartki z elementarza

obyczai ków iv
Obywatele! Nie krępujcie

się nadsyłając uzupełnienia
do naszego elementarza! Mo­
żecie nawet szargać święto­
ści, choć Kościuszko pa­
trzy na nas Z nieba. Otrzyma­
liśmy już wprawdzie sporb
abecadłowych spostrzeżeń od
Czytelników, ale nie kładzie­
my tamy przed dalszymi po­
mysłami. Nie bierzcie tego za

nawyk komenderowania. Czu­
wajcie obyczaikowo!

A teraz powracamy do dal­
szego ciągu KARTEK.

Ł

Łacina — mowa oj-czysta!
Łaźnia — miejsce, gdzie wi­

dzi się brudy publiczne.
Łebek ---- r o dżin a nadli­

czbową szoferów państwo­
wych.

Łobuz — nadużywający
mienia na-darmo.

;M
Malwersacja — pożyczka od

państwa.
Małpa — zwalanie na zwie­

rzęta ludzkich właściwości.
Mamlać — szansa speake-

rowania w radio.
Mamut — nasze „esprit”.
Manna — zbawienny spo­

sób uzdrowienia gospodarki.
Marazm — warunki obiek­

tywnych trudności.
Margaryna — masło z awan­

su społecznego.
Marionetka — wzór elasty­

czności służbowej.
Marmur — popularny ma­

teriał budowlany (zamiast ce­
gły).

Marnotrawstwo — sarmac­
ki rozmach.

Marsz — podnoszenie stopy
na drodze ku.

Marynarze — bez -celni
bohaterowie.

Maszkara — wynik polskich
konkursów na królowę pięk­
ności, czyli przetłumaczenie
nazwy miss.

Matura — ograniczenie swo­
bód.

Mazowsze — jedyny solidny
towar eksportowy. Nie do
sprzedania.

Medal — krążek. W kraju
występuje zawsze z dwiema
drugimi stronami.

Megiera — starszy koko-
ciak.

Mieszkanie — patrz pod
MARZENIE.

Moda — Ciuch nad Wisłą
Motoryzacja — hasło:

„wszyscy obywatele mają
WARSZAWĘ!”

Model — Poszukiwanie
Straconego Czasu.

pracownica poszukiwani

LICYTACJE

PRZETARG!

INŻYNIERA lub TECHNIKA DROGOWEGO
zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Komunalnej Krynica, willa „Erwina". Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

K-4759

N

Nabić w butelkę! — sztuka
handlu wewnętrznego.

Nadzieje — tradycyjne mot­
to od zarania dziejów. Pogląd
na-dzieje.

Na lewo — pojęcie ustro­
jowe.

Namaszczenie — liiurgia
kazań ś>wicckich.

Narada — cudowny lek na

każdą okoliczność.
Nauka — walka o klasy.
Niebo — pomoc sąsiedzka,

tylko dla wierzących.
Nożowiec — uiiczny zwolen­

nik „metody szybkiego skra­
wania”.

Nuda — egzystencjalizm
własnego podwórka młodzie­
żowego.

O

Obowiązek — widmo przy­
szłości narodowej.

Obrót — pomniejszanie do­
chodu społecznego przez in­
dywidualizm gospodarczy.

Obuwie — krępowanie stopy.
Ocet — napój ekonomiczny.
Odchylenie — ciągoty bes-

serwisserskie.
Odpadek — produkcja re­

prezentacyjna.
Odsiedzieć — mieć swój

wkład w niwę społeczną.
(D. c. n.)

Bez podpisu

Sprostowanie.
W obwieszczeniu Komornika Sądu Powiatowe­
go w Bochni o licytacji nieruchomości, celem

zniesienia współwłasności — nr Km 1071/57
zamieszczonym w „Gazecie Krakowskiej"

w dniu 9 lipca 1958 r. (nr 161)
BŁĘDNIE PODANO w wierszu 14 i 15 DANE
DOTYCZĄCE WSPÓŁWŁASNOŚCI NIERU­

CHOMOŚCI.
Prawidłowa treść powinna brzmieć:

„stanowiącej współwłasność Bronisława Kozio-
ła i Henryki Kozioł po 16/48 części, zaś Wiktorii
Całka i Katarzyny Buczkowej po 8/48 części",

co niniejszym prostujemy.
K-4598

ZAKŁADY MIĘSNE w KRAKOWIE
BAZA TRANSPORTU

KRAKÓW, ul. RZEŹNICZA nr 25

(garaże)
sprzedadasł w ds*odza przefowgw
2 przyczepy „Sanowag", nośności 3 tony każda,

bez opon, wycofane z eksploatacji.
Przyczepy można oglądać codziennie pod po­

danym wyżej adresem, w godz. od 10 do 13.

Przetarg odbędzie się dnia 25 lipca 1958 r.

______________ ___________

K-4764

POWIATOWY ZWIĄZEK
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" — OŚWIĘCIM
ogłasza, że

sprzeda w dreda© przetargu
©granies®siego

samochód ciężarowy marki „GMC",
nadający się jeszcze do eksploatacji.

Cena wywoławcza I przetargu 35.000 zł.
Cenią wywoławcza II przetargu 21.000 zł.

Cena wywoławcza III przetargu 8.850

Przetargi odbędą się w dniu 17 lipca 1958 r.

od godz. 10 do godz. 14.
Samochód można oglądać od dnia 11 VII do

VII br. w garażach PZGS-u
Oświęcim, ul. Bolesława Prusa 391.

»r-

Nadto ogłasza, że

sprzeda drodze przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy marki „Chcvrolet Master",
w dobrym stanie, na chodzie.

' Cena wywoławcza I przetargu 45.000 zł.
Cena wywoławcza II przetargu 27.000 zł.
Cena wywoławcza III przetargu 11.250 zł.

Przetargi odbędą się w dniu 18 lipca 1958 r.

od godziny 10 do godz. 14.
Samochód można oglądać od dnia 11 do 18

VII br. w garażach PZGS-u
Oświęcim, ul. Bolesława Prusa 391.

“ K-4796
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA WODNO-INŻYNIERYJNEGO,

KRAKÓW, ul. GRZEGÓRZECKA 50

. ogłasza, że

sprzeda w drodze I przetargu
ograniczonego

___ następujące samochody: V.

1. samochód ciężarowy marki „Chevrolet",
typ C-15, nr rej. B-15-487.
Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.

2. samochód ciężarowy marki „Chevrolet“,
typ C-15, nr rej. A-18-492.
Cena wywoławcza wynosi 36.000 zł.

3. samochód ciężarowy marki ,,ChevroIet'*,
typ C-15, nr rej. C-18-304. w

Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.
4. samochód ciężarowy marki „Chevrolet“,

typ C-15, nr rej. KR-2339.
Cena wywoławcza .wynosi 30.000 zł.

5. samochód ciężarowy marki ,,Chevrolet'',
typ 7117, nr rej. A-18-338.

Cena wywoławcza wynosi 35.000 zł.

■■2"
w drodze I przetargu nieograniczonego

1. samochód osobowy marki „Citroen",
typ 11 EL, nr rej. A-17-470.
Cena wywoławcza wynosi zł 31.500 zł.

2. samochód osobowy marki „Skoda",
typ 1102, nr rej. KR-3094.
Cena wywoławcza wynosi 36.750 zł.

Przetarg ustny odbędzie się w dniu 28 VII br
w lokalu Oddziału Transportu KPBWI

w Krakowie, ul. Prądnicka 26
w pokoju Kierownika o godzinie 10 rano.

W wypadku braku nabywcy w I przetargu,
II przetarg odbędzie się w dniu 11 lipca

1958 r. w tym samym miejscu i o tej samej
porze.

W przetargu ograniczonym mogą brać udział
przedsiębiorstwa, organizacje i osoby, odpo­
wiadające wymogom § 9 ust. 2-gi, zarządzenia

Ministra Komunikacji z dnia 8 maja 1957 r.

(Monitor Polski nr 56, poz. 353) w sprawie po­
stępowania ze zbędnymi pojazdami samocho­
dowymi. — Samochody ciężarowe można oglą­
dać codziennie, w godzinach od 8 do 14 na te­

renie Bazy Materiałowej KPBWI
przy ul. Gromadzkiej 66, zaś samochody osobo­

we na terenie Oddziału Transportu KPBWI
przy ul. Prądnickiej 26.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywołania w;

Dziale Finansowym Przedsiębiorstwa,
przy ul. Grzegórzeckiej nr 50 pokój nr 55.

K-4778

PRZEDS. HYDROGEOLOGICZNE ROLNICTWA

ZAKŁAD ROBÓT HYDROGEOLOGICZNYCH

WIELICZKA, ul. LIMANOWSKIEGO nr 12,
telefon 243 lub 122

ZAKUPI
SILMIK SPALINOWY

90 KM, lub odpowiedni elektryczny.
OFERTY KIEROWAĆ NA W/p ADRES.

Uwaga czgtelnicu
PRENUMERATA JEST NAJLEPSZĄ FORMĄ
ZAPEWNIENIA CIĄGŁOŚCI OTRZYMYWANIA PRASY.

PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ CZASOPISMA

„BIULETYN ZWMEGO IMSmURJ HISWCZEET

CENTRALA KOLPORTAŻU jMgl/FlMW
PRASY i WYDAWNICTW

WARSZAWA, ul. SREBRNA nr 12 — na konto PKO nr 1-6-100.020.
CENA PRENUMERATY:

PÓŁROCZNIE zł 59.
Wymienione czasopismo — od 1 lipca br. do nabycia wyłącznie w prenumeracie.

UWZG-4/

DYE.EKCJA HOTELU \

„ORBIS - FRANCUSKI”

w Krakowie, Pijarska 13

PROSI

Ob.Rotszein Moszka
właściciela parceli położo­
nej w Krakowie-Dębnikach,
ul. Pułaskiego, względnie

pełnomocnika tegoż o zgło­
szenie się w biurze Hotelu
w sprawie wyżej wymienio­
nej parceli w terminie do

dnia 20 lipca br.

„GA4ZETA KRAKOWSKA0 ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE
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© W związku z XIV rocznicą
Święta Odrodzenia Polski Lu­
dowej w dniu 22 lipca — Prez.
Rady Narodowej w m. Krako­
wie zarządza dekorację wszys­
tkich budynków położonych na

terenie miasta Krakowa w

czasie od 20 lipca do 23 lipca

W okresie Millenium o u-

dziale naszego miasta w

historii Polski przypomina­
ją także liczne zabytki
Krakowa. Stary ratusz na

Placu WoJnica to pocho­
dzący z XV wieku budy­
nek — początkowo gotycki

W sprawie

mieszkaniowej
praworządności

Wczoraj odbyła się w DRN Zwierzyniec narada przedsta­
wicieli prezydiów dzielnicowych rad narodowych, prokura­
tury i MO w sprawie trybu
Naradzie przewodniczył

przew. DRN Zwierzyniec, tow.
M. Wróbel, który • zagajając
naradę zwrócił
sprawa eksmisji

przez egzekutorów

uwagę, że

przeprowa-
dzanych
DRN jest bardzo ważna m. in.
z tego powodu, iż na podsta­
wie ich wykonywania ludzie
urabiają sobie zdanie o pra­
worządności. A spraw tych
jest coraz więcej, np. w samej
tylko dzielnicy Zwierzyniec

Na placu
Wolnica...
— który uległ następnie
renesansowym i wiciu in­
nym przeróbkom. Jego
stropy i dachy zostaną za­
bezpieczone z funduszów
„Lajkonika” kosztem 300
tys. złotych. Obecnie mie­
ści się tutaj Muzeum Etno­
graficzne.

przeprowadzania eksmisji.
ok- 400, a na Grzegórzkach —

ok. 300. W innych dzielnicach
sytuacja wygląda podobnie.

Komendant MO m.' Krako­
wa, tow. J. Oleksy stwierdził,
że decyzje DRN w sprawach
eksmisji powinny być prawo­
mocne. MO wypełni swoje za­
danie.

W imieniu Prokuratury prze-
mawiał prok. Marciniak.
Wskazał on. że jeśli zaistnie­
je bezprawne wtargnięcie do
zabezpieczonego mieszkania,
to eksmisja natychmiastowa
jest całkowicie uzasadniona.
Mówiąc o wyrokach sądowych
w tych sprawach, stwierdził,
że sądy powinny przeanalizo­
wać dotychczasowe Orzecznic­
two na odcinku spraw miesz­
kaniowych. Chodzi o to, że sto­
sowane kary grzywny czy in­
ne są często zbyt łagodne.

Zamykając naradę, tow- M.
Wróbel powiedział: — Chce-
my, aby społeczeństwo prze­
konało się, że naruszanię pra­
worządności nie ujdzie bez­
karnie i nie zostanie zalegali­
zowane. Egzekutorzy kwate­
runków będą przeprowadzali
eksmisje z pełnym poparciem
MO i Prokuratury. (W. MÓR)

deszczu jedna letnia...

Jak już donosiliśmy,
„Ratuszowa” — nowa,
przytulna kawiarnia miesz­
cząca się w piwnicach Ra­
tusza została
najbliższych
pełniona ona

kres letni
podium — na 20 stolików
— umieszczonym na ze­
wnątrz, na I^ynku. A za­
tem:

'

jeszcze jedna letnia
kawiarenka. Świetnie!
Czekamy tylko, aby można

było w niej wypić zawsze

równie dobrą kawę,
na „otwarciu”.

otwarta. W
dniach uzu-

będzie na o-

niewielkim

jak

„Zakopianka"
czynna?

Czy pamiętacie przed­
wojenną „Zakopiankę” —

bar śniadankowy przy
Plantach, w pobliżu Dwor­
ca Kolejowego?

Lokal ten jest obecnie w

posiadaniu Zarządu Ziele­
ni Miejskiej i służy jako

Pod znakiem

pomieszczenie na tzw. za­
plecze gospodarcze, przed­
siębiorstwa. Jak się do­
wiadujemy, dotychczasowi
użytkownicy zrezygnowali
z tego lokalu na rzecz KZG
„Kawiarnie”. Po przepro­
wadzeniu adaptacji, „Za­
kopianka” jako kawiarnia

zostanie oddana do użytku
publiczności jesienią br.

1958 r, flagami o barwach na­
rodowych i robotniczych.

O dopilnowanie powyższego
zarządzenia proszeni są admi-
iiistratorzy budynków oraz

dyrektorzy przedsiębiorstw i
instytucji.

Ha zielonym

naJuż nie można narzekać
brak naturalnych witamin
sezon owocowo-jarzynowy
pełni. Wprawdzie truskawki
już się kończą, ale natomiast
pojawiły się w sprzedaży po­
midory (krajowe i bułgarskie)
po przystępnej cenie. Krako­
wianie konsumują dziennie 2
— 3 ton tych zdrowych owo­
ców.

Nowalijek jarzynowych ma­
my na rynku bogaty asorty­
ment. Młode ziemniaczki są
już po 3.50 (wczoraj na Ryn­
ku Kleparskim u prywatnych
sprzedawców były po 4 zł).
Wiązki marchewki — 2.50 Zł,
kapusta zwykła — 3 zł.

Jeszcze dosyć wysoko kształ­
tuje się cena kalafiorów, bo
od3do6zł,ogórkówIgat.
— 12 zł, II gat. — 10 zł, grosz­
ku słodkiego — 12 zł za 1 kg.
kalarepki — 1 zł za szt. W
przyszłym tygodniu jednak
przewiduje się, ze względu na

słoneczną pogodę, dalszą zna­
czną obniżkę cen jarzyn. W

najbliższym czasie, bo już za

kilka dni pojawi się na stoi­
skach uspołecznionych fasola
szparagowa (zielona, żółta i
mamut), (ks)

w

I

W ZBMiA im. St. Szatkowskiego

Pożegnanie i podzięka
Niecodziennym wydarzeniem stało się pożegnalne spotka­

nie aktywu zakładowego ZBMiA im. Szatkowskiego z naj­
starszymi pracownikami, opuszczającymi zakład. Emeryci,
którzy żegnali się z fabryką, pracowali w niej przez wiele,
wicie lat. Regułą było, że. jako dobrzy, wykwalifikowani
fachowcy przez okres kilkudziesięciu lat pracowali sami i

pomagali zdobyć wyższy poziom zawodowy młodszym,
przychodzącym do zakładu.

Przemówienia, które wygło­
sili m. in. naczelny dyrektor
Kuryłas, sekretarz KZ PZPR
— tow. Krząścik, przewodni­
czący Rady Zakładowej, Ra­
dy Robotniczej. i przedstawi­
ciel ZMS, były naprawdę sło­
wami serdecznego pożegna­
nia, z jednoczesnym zaproszę-,
niem do dalszej współpracy z

zakładem i organizacjami,
działającymi na jego terenie.

Emeryci, opuszczający zakład
im. Szatkowskiego, otrzymali
tytuł i prawa honorowych
członków załogi, zostali rów­
nież zaproszeni do jak naj­
częstszych kontaktów z załogą
i utrzymania ścisłej więzi or­
ganizacyjnej z dotychczasowy­
mi towarzyszami pracy. Słu­
sznie też w wystąpieniach to­
warzyszy, jak chociażby se­
kretarza KD PZPR Grzegórz­
ki — tow. Czecha, znalazł się

akcent uznania za długą i do­
brą pracę i podziękowanie za

wszystko to, co zrobili dla za­
kładu i Polski Ludowej.

Spośród opuszczających za­
kład trzech towarzyszy zosta­
ło odznaczonych złotymi Krzy­
żami Zasługi. Byli to tow. tow.

Golonka, Nowak i

Wszyscy emeryci
dyplomy uznania.

Uroczystość, którą
nastrój serdeczności
cielska rozmowa przy lamp­
ce wina świadczy bez wątpie­
nia o tym, że trud i wysiłek
doświadczonych pracowników
został należycie oceniony przez
tych, którzy jako młodsi zlu­
zowali starych towarzyszy
pracy.

i Szarek.

otrzymali

cechowa!
i przyja-

(cz)
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PRASOWA — WIELOPOLE 1.

WYPADEK

NA GRZEGÓRZECKIEJ

Jadąc na rowerze wpaał pomię­
dzy dwa tramwaje ob. Zdzisław

Koniec, lat 26, zam. przy ul. Dłu­
giej 64/6. Potrącony przez tram­
waj doznał wstrząsu pourazowego.

Ofiarę wypadku przewieziono
do szpitala im. Biernackiego, ul.

Trynitarska 11.

Biło i SB®
płesazBjem maes3E8i€aaaS&?

Weszła już w życie nowa usta- . Według wyjaśnienia Ministerstwa
wa, wprowadzająca zmianę dekre- '

Gospodarki Komunalnej, jest w o-

tu o najmie lokali. Na tle nowych
'

pracowaniu rozporządzenie Rady
przepisów warto wyjaśnić, że zasa­
dy opłacania czynszów przez na­
jemców, którzy nie plącą podatku
obrotowego i dochodowego, tj. e-

merytów, robotników oraz pracow­
ników umysłowych pracujących
na podstawie umowy o pracę —

nie uległy zmianie. Przepisy o na]-
mie lokali pozostaj ą również wśża-
sadzie bez zmian. Wprowadzona
została tylko nowa tabela, ustala­
jącą stawki od 3—6 zł za 1 ni kw.

miesięcznie ponad obowiązujące
normy, w zależności od dzielnicy
oraz wyposażenia techniczego bu­
dynku.

Ministrów w sprawie ulg w opła­
cie czynszów za najfem lokali mie­
szkalnych. Rozporządzenie określi

grupy najemców, którzy będą o-

placali czynsz w dotychczasowej
wysokości oraz ustali listę osób

mających prawo do 50 proc, zniż­
ki od obowiązujących stawek.

V>- sprawie kaucji i odpłatności
zj i.iządzenia łazienki już 'nfor-

n.owaliśmy Czytelników.
Szczegółowych wyjaśnień udzie­

lają w tych sprawach oddziały go­
spodarki komunalnej przy DRN 1

Miejski Zarząd Gosp. Kom. 1 Mie­
szkaniowej.

GRUNT

TO
REPREZENTACJA

Bardzo ładnie wy­
gląda niedawno u-

ruchomiony „Salon
Telewizyjny” przy
ul. Sławkowskiej.
Szkoda tylko, że

stało się to kosztem

wygedy bardzo licz­
nych nabywców no­
wych aparatów ra­
diowych, którzy w

celu oddania apara­
tów.do napraw
gwarancyjnych, mu­
szą teraz

się aż na ul.

centego Pola.
Aże radia

tychmiast po
pieniu z reguły się
psują, punkt usłu­
gowy SOR przy 1)1.
W. Pola ma o wiele

udawać
Win-

na-

zaku-

więcej klientów, niż

„Salon Telewizyj­
ny”. Ale cóż, za to

„Salon” jest bar­
dziej reprezenta­
cyjny...

MA...”

Czytelnicy
że na wy-
sklepu z

przy PI.
u-

„GDZIE KOTA
NIE

Nasi

twierdzą,
stawie

mięsem
Mariackim nocą

rządzają sobie har­
ce... myszy. „Ko­
tem” w tym przy­
padku powinien być
ktoś, kto obejrzy
dokładnie wszystkie
ściany
„mysie
równie

zagipsuje.
UWIECZNIAMY

„Po odwiedzeniu

sklepu i
dziurki’’

dokładnie

czytelnicy
pomogą?

P. Michał Słowik, zamiesz­
kały w Aninge per Tillitse
Lolland (Dania), od dawna

bezskutecznie poszukuje bra­
ta Jakuba Słowika, lat około

50, pochodzącego z Uścia Sol­
nego, a przebywającego przed
wojną w Krakowie. Od woj­
ny nie ma żadnych wiadomo­
ści o jego losach. Ewentualne

informacje prosimy ■kierować
bezpośrednio na podany adres

lub też do redakcji „Trybuny
Mazowieckiej”, Warszawa —

Wspólna 61, na ręce red. A.

Srogi.

® Jeśli nie wyjechałeś
jeszcze na urlop,
pamiętaj w sobotę

o dansingu
w Klubie Dziennikarzy

A „Pawilon"
na Polanie Lea

ciągle czeka...

Nareszcie i na Kraków
wionęło ciepłym powie­
trzem. Spragnieni słońca,
pogody, mieszczuchy kra­
kowskie gęsto, „oblepiają”
Planty i Park Krakowski,

Jordana,
od Ryn-

rzadziej już Park
bo to trochę dalej
ku.

Zapominają zaś
(Oczywiście, • w

wśzedńie — w.

jest nieco inaczej)
Wolskim. Tymczasem cze­
ka tam na nich nie tylko
uroczy zakątek przyrody,
ale również dobrze zaopa­
trzony pawilon gastrono­
miczny na Polanie Lea, z

której wieczorem rozciąga
się piękny widok na jarzą­
cą się tysiącami świateł
panoramę Krakowa.

W mieście w kawiar­
niach tłok, a wystarczy 20
minut,, aby zjeść i wy­
pić, na co się tylko ma o-

chotę,. łącznie z lodami w

dni upalne. Żeby ułatwić
. dojązd i spopularyzować
ten mało’uczęszczany „na
codzień” lokal, Krakowski
Zarząd ęę.spodąffki KpiRu-
nalnej i Mieszkaniowej
przygotuje do obsługi zwo­
lenników świeżego powie­
trza Większą ilość autobu­
sów, kursujących na trasie

Cichy Kącik
Wolski.

zupelnie
dni po-

niedzielę
o Lasku

Lasek

(Pff)

Rehabilitacja klienta ?

Klient
— nasz pan, klient

ma zawsze rację” — te

,, żelazne zasady handlu ka­
pitalistycznego musiały w pe­
wnym stopniu zdewaluować
się w naszych warunkach.
Niestety, dewaluacja została
zastąpiona przez negację...

Detalista przestał brać pod
uwagę takie „grzechy” klien­
ta, jak żądanie szybkiego ob­
służenia, niechęć do czytania
wywieszek informacyjnych,
brak drobnych, żądanie zaopa­
trywania stoisk podczas prze­
rwy, a nie w czasie sprzeda­
ży itp. Przestał się troszczyć.o
pozyskanie klienta.

Niewątpliwie, przytoczone
na wstępie zasady nie mogły
być przyjęte bez zastrzeżeń
przez
Klient
szych
wobec
obniżałoby walor pracy w

handlu i godziło w tak czu­
ły instrument społeczny, ja­
kim jest poczucie sprawie­
dliwości społecznej: żadna
praca nie hańbi, a każda jest
potrzebna dla zagwarantowa­
nia normalnego funkcjonowa­
nia naszego życia gospodarcze­
go. Ponadto — klient nie zaw­
sze ma rację.

Czy to jednak musiało do­
prowadzić aż do tego; że zasa-,

handel uspołeczniony,
nie może być w na-

warunkach „panem"
sprzedawcy, gdyż to

da „klient — nasz pan” uległa
zamianie na —„sprzedawca —

nasz pan"?
Zagubiono rozsądne propor­
cje, a daleko posunięta nega­
cja interesów klienta spowo­
dowała wielkie spustoszenia
na odcinku kultury obsługi
nabywcy. Ukształtowana na

naszym rynku sytuacja, zwa­
na rynkiem sprzedawcy, tj.
rynkiem, na którym sprze­
dawca rozporządza szczupłą
masą towarową, poszukiwaną
nawet mimo jej wad asorty­
mentowych lub jakościowych,
spowodowała niemal całkowi­
tą degradację klienta jako
partnera transakcji handlo­
wej i doprowadziła- do lekce­
ważenia jego słusznych postu­
latów i reklamacji. Jeżeli , do­
damy do tego niską kulturę
naszego handlu, kolejki w

sklepach (nie zawsze będące
zresztą rezultatem braku to­
waru, ale często 'skiltkiefS
mankamentów organizacyj­
nych), znikomy wpływ han­
dlu na asortyment toWarówy,
jakość wyrobów, wysokość
cen i niemożność wyboru do­
stawcy — zrozumiemy żałosną
rolę klienta.

Najdotkliwiej jednak odczu­
wał - klient., dyskryminację
wówczas, kiedy zakupiony ta-
war posiadał...wady ukryte i

uprawniał do wniesienia re­
klamacji. Klient wyczekiwał
miesiącami na załatwienie
(rzadko pozytywne) reklama­
cji.

Obecnie w tej dziedzinie za­
szły poważne zmiany, usank­
cjonowane instrukcją ministra
handlu wewnętrznego nr 4
z dnia 21 XI1957 r. Dlaczego
przypominamy o zarządzeniu
sprzed ośmiu miesięcy?

Instrukcja nie została wpro­
wadzona w życie przez wszyst­
kie sklepy detaliczne. Np.
kierownik sklepu sportowego
przy ul. Floriańskiej 28
(brak jakiejkolwiek wywiesz­
ki wskazującej na przyna­
leżność organizacyjną sklepu)
odmówił przed kilku dniami
harcerzowi wymiany dętki z

ukrytymi wadami. Na zapy­
tanie, czy znana mu jest in­
strukcja o reklamacjach jako­
ściowych, odpowiedział, że za-

cznie ją dopiero „studiować”.
Przytoczony wypadek nie

jest odosobniony.
Dlatego nie od rzeczy będzie

przypomnieć niedwuznacznie
sformułowane przepisy in­
strukcji:

„5 12 pkt
wiązane są
Załatwiania
ściowych. :

§13pkt1. — W przypadku
uznania reklamacji, sklep a)
dokonuje 'wymiany wadliwego
towaru na towar tego samego
gatunku,' i tej samej ilości,
wolny 1 od wdd; w razie bra­
ku takiego

'

towaru, sklep za­
trzymuje 'towar, posiadający
wadę, Wypłacając 'jego równo­
wartość -nabywcy, albo b) po­
woduje usunięcie wady towa­
ru, we własnym zakresie nie
później jadńak, niż w ciągu 7
dni.”

, Należy dodać, że „reklama­
cję jakościowe mogą dotyczyć
jedynie wad ukrytych, tj. ta­
kich, których' nabywca nie
mógł stwierdzić w chwili za­
kupu." i

Nastąpiła Więc częściowa
.,rehabilitacja" klienta, biorą-
cego ...udział w transakcji han­
dlowej. Ńa 'pełną rehabilitację
trzeba, będzie jeszcze trochę
poczekać, ale i ona nastąpi.

1. — Sklepy obo-
do niezwłocznego
reklamacji jako-

wielu sklepów
obuwiem zawędro­
waliśmy na Podgó­
rze. Wprawdzie w

sklepie MHD tej
branży przy ul.

Pstrowskiego rów­
nież poszukiwanych
czółenek damskich
za 304 zł nie było,
ale sprzedawca na­
szymi kłopotami
szczerze się przejął,
pokazywał inn-» fa­
sony obuwia (czym
wyraźnie odróżniał

się cd pracowników
sklepów, w któ­

rych byliśmy po­
przednio) tak, ze

zasługuje
wiecznienie” przy­
najmniej w „Okru­
chach” (piszą Czy­
telniczki „Dwie. Ma­
rysie”).

PRYWATNI —

TEŻ LUDZIE

Prywatni abonenci
nie wiedzą wciąż
jeszcze o tym, że

już dosyć dawno u-

■cazała
książka
na. Nie

poczta
najpierw
cjom, a dopiero po­
tem zamierza do-

starczyć abonentom

prywatnym. A może

by tak „w kratkę”:
jedna instytucja —

jeden telefon do-’

mowy?
Przecież „prywat­

ni” — to też lu­
dzie...

się nowa

teleionicz-

wiedzą, gdyż
rozsyła ją

, insty.tu-

CENtRALA

(NARESZCIE)
RYBNA

Centrala Rybna ■
po długim okresie

sprzedawania prze­
de wszystkim wa­
rzyw i owoców,
mrożonych nareszcie
znowu zasługuje na

swą nazwę. W skle­
pach- obok dość bo- .

gategó" • wyboru .

konserw — możemy
nabyć także mrożo­
ne sandacze, szczu­
paki, liny, leszcze,
płocie lip.

Szkoda tylko, źe
od '

-tygodnia ani
śladu . dorsza 1 filę- •

tów. Zbyt..mało .

również jest n-o-.. ..-

wóści'
__ konsęr-. .. . ..

wy „Czerniak a

la łosoś”; Tileznaćż-
ne jej ilości, o Ile

się pojawią,. znika­
ją — natychmiast-

rozchwytywane
przez klientów. A

przecież „czeFniaka"
produkują Krakow­
skie Zakłady Ryb­
ne...

. 'Poziome: 1. Wejście do "gmachu;
5. Pasażer spadochronu, 11. Zwie­
rzę bezkręgowe, 15. Termin w te­
nisie, 18. Dźwięk, 17. „Krzyżówko­
wy” okres w dziejach, 18. Jest w

saku rybackim, 19. Na przykład
Halka, Carmen, Cyganeria, 21.

Wyborca, 23. Stopień oficerski, 25.
Ptak śpiewający, 26. Więzień-do-
zorca w obozie hitlerowskim, 28.
Miara ciężaru, 30. Inicjały Euro­
pejskiej Komisji Gospodarczej

I ONZ, 31. Składnik białek, 33. Zi­
mowy sprzęt .sportowy, 38. Ryje,
37. Urzędowe zestawienie opłat za

jakieś usługi, 39. Wypoczynkowa
miejscowość dla dzieci na Krymie,
40. Beatrice Mickiewicza, 42. Pra-

jca, 43.. Krzew o liściach ząbkowa­
nych, 44. Roślina warzywna, 47.

Przyroda, 51. Ozdoba lisa, 52. Ks ą-
że-władca w Indiach, 55. Kamień
do golenia, 56. Pierwiastek chemi­
czny, 57. Stopień podoficerski w

marynarce, 58. Wykrzyknik, «9.
Jest „...do młodości” 1 „do wol.

1 ności”, 61. Kawał czegoś, odłam,
63. Imię męskie, 65. Dolna część
wielkiego pieca. 86. Spójnik, 67.

Hipnotyczne zamroczenie śwlado-
Imości. 68. Szlachcic Japoński, 69.

Chętka, pokusa.
Pionowo* 1. Gruba tkanina wzo-

'

rzysta przetykana złotą lub srebr-
I ną nicią, 2. Ławnik sądowy, 3.
Burmistrz francuski, 4. Natarcie,
5. Preria, 6. Początki feudalizmu w

Cesarstwie Rzymskim, 7. Zaimek.
8. Spółgłoska fonet., jyastrój
miłosny, 10. Kolor w kartach, 11.
Nazwa Cyganów w Ich własnej

i mowie, 12. Rzeka w ZSRR, 13. Dy­
scyplina sportowa z kuponu „To-
tO-Lotka”, 14. Termin w pokerze,

120.'Układ postaci, 22. Plac do gry
w tenisa, 24. Hak u podkowy koń­

skiej, 27. ;Stan w USA, 29. Miańo-

iwany, 32. Dręczyciel, 34. Dwukoło­
wy wóz u Kirgizów, 35. Soleni-
zantka września, 36. Zabezpiecże-

|nie okna, 38. Jednostka oświetle­
nia, 41. Skrót na receptach, 4.4 .

Zgęszczony syrop z cukru ( so­
ków owocowych, 45. Wodorost

morski, 46. Naziemna część rośli­
ny, 48. Słabeusz, cherlak, 49. Mi­
nerał, 50. ‘ W przenośni:' przysmak,
specjał, 53. Starogreckl, mitologicz­
ny olbrzym, dźwigający na bar­
kach cały1 świat, 54. Zawodowy
jeździec na koniu wyścigowym, 57..

Rzymski bóg wojny, 59. Spójnik,
62. Staropolska miara powierzchni
gruntu, równa 42 morgom trzystu-
prętowym, 84. Imię z elementa­
rza.

8YLABOWKA

Z podanych sylab ułożyć 18 ty-,
tułów książek różnych autorów, a

następnie z pierwszych ich liter

odczytać rozwiązanie, którego tre»

śćią jest znane przysłowie. Kolej­
ność uszeregowania tytułów — Jak
nazwiska ich autorów.

co />
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LIPIEC

Sobota

TEATRY
MODRZEJEWSKIEJ: „Mademoi-

selle’” — 19.15, KAMERALNY:

„Henryk IV” — 19.15, RAPSODY­
CZNY: „Odyseja”: — 19.15. KOLE­
JARZA: „Jej pierwszy dansing” —

19. Pozostałe teatry nieczynne.

KINA

APOLLO; „Błękitny konty­
nent" (wioska, . 7 _at) — 15, 1S,
20.15. UCIECHA: „Mała urocza pla­
ża” (dramat, iranc., 18 lat) — 11,
„Dobry wojak Szwejk” (komedia
CSR, 16 lat) — 16, 18.15, 20.30.
WANDA: „Tańczymy wśród

gwiazd" (komedia austr. 16 lat) -L

16,18, 20.15. WOLNOŚĆ; „Ucieczka
z Saigonu" (sensac. franc.,

' 14

lat) 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Helena i mężczyźni”
(komedio — farsa, franć—wloski,
18 lat) — 15.43, 18, 20.15. MŁO­
DA GWARDIA: „Wująszek z

Ameryki” — (komedia, .NRF.
12 lat) — 15.30, 17.45, 20. WRZOS:

„Neapol miasto milionerów” (ko­
media obyczajowa, wioska, 16
lat) — 15.45, 18. 20'15 —

KRAKUS: „Kochanek o północy”
(melodramat, franc. 13 lat) —

15.45, 13. 20.15. SZTUKA: nieczyn­
ne. ŚWIT: „Dobry wojak Szwejk"
(komedia, CSR, 16 lat) 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: „Pierwszy wy­
ścig” (kom., histor.-obycz., CSR,
7 lat) — 16. 16, 30.15. Mai a sala
ŚWITU: „Wielkie manewry” (ko­
media lirycz., franc., 16 lat) 15,
17, 19. .Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Dziewczyna i, dąb” (dramat oby­
czajowy, . jugosłowiańska 16

lat) — 15., 17, 19. Kino
letnie CASSINO: „Dawne czasy”
(nowelowy, wioski, 16 lat) — 21.30.
Kino letnie CRACOVIA: „Mała,
urocza' plaża" (dramat franc.; 18

lat) — 21 .30. Kino letnie AMFI­
TEATR: „Wieczorni: goście” (dra­
mat fantastyczny, franc,, 16 lat)
- 21,30. ZWIĄZKOWIEC: „Droga
do miasta” (hind., od14lat) —

17 i 19. KULTURA: „Ludzie 1 ka­
prale” (W1OŚ., 13 lat) 20 i 22. DOM
ŻOŁNIERZA: „Srebrny wiatr'1
.'(czeski, 16 1«) ; — 17 i 19.30. RO­
TUNDA: „Złoto Neapolu” (Włos.,
13 lat) — 16.15 i 19.15. CHEMIK:

„Deszczowy lipiec”, (polski, 13

lat) — 19. . .

DYŻURY
INTERNISTYCZNY; I Klinika.

Chorób Wewnętrznych Koperni­
ka 17. - •

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna Ą.M Kopernika 21.
■ POŁOŻNICZY: II Klinika Po­
łożnictwa 1 Chorób Kobiecych,
Prądnicka 37. , ,

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu AM Kopernika 17.

APTEKI
■Mogilska 16, Długa 4, Karmelic-

,ka 23, Krakowska 19, Krowoder­
ska 74, Zwierzyniecka 7.

TELEWIZJA
18.00 — Sprawozdanie ze spotka-

■nia w rugby pomiędzy reprezenta-
. cjami Uniwersytetu Paryskiego
.(PUC) 1 reprezentacją Polski AZS
— transmisja ze stadionu w Nó-

iwych Tychach. 19.30 — Dzlehnik
. ‘telewizyjny. 30 .00 — Teatr . Sen­
sacji 1 Fantastyki: „Pod wesołym

■młynem” . według Simenona. In-
. sceriizacja telewizyjna. M .40: PJa-

,ny irozwoju górnośląskiego .okrę­
gu -przemysłowego, 21.00: Kroniką
tygodpia. 21 .30,— Sezam — śląski
magazyn rozmaitości.

Krzyżówka nr 31

Sylaby:a-ad-an-an•>n-
ar-ar-as - bi-bun-ca - cha -

chi-chy-ci-cl-cie-cy-cy-
czy-dom-don_dzi-go-i—1 -

i-ja-ka-ka,- ka-ka-ko-

kow-■krzy-tiag_ie-le-len­
iu-,łow-ma-meń-mi-mor-
na-na-na_na-na-ni-ni-

'a. no-_,nęw-nych-od-
pa-par-pież-pe-pro-,pus-
rar-»re-riusz-ro-rze-ska-

sy-sza-ta-ta-ta-ta-tel-
tość-tow-tro-ty-ty-u - u-

wie-wiel_wis’- wo-wsią-wy-
ża-zys-ż.

Autorzy: 1. W. W; Mach, 2. B . Prus,
3. yV; Ofrkan, 4. L. Tołstoj, 5. J. Wik­
tor, 8. J . Putrament, T. I. Newer­
ly, 8. Ml Szołochow, 9. S. Lem, 10.

A. Ostrowski, 11. M. Goirki, 12. H.

Sienkiewicz,- 13. Sofokleś, 14. -

Stendhal, 15. J. Aldrldge, 16. I. Ol­
bracht, 17. J. I. Kraszewski, 18.. A.

Sztejn. .

Z JAKĄ SZYBKOŚCIĄ SIĘ j
PORUSZAJĄ?

1. ślimak:. 3,5 czy R m/godz.?
’’

2. Pies myśliwski: 10,5, . 12,5,
czy .15,5 m/sek.?

3. Orzeł: 80, 100 czy 125 km/god#.?
4.. Jaskółka: “

350ł, 380 czy 400

km/godz.?

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 30 ORAZ „ODCZYTYWANip.”
I „POMIESZANYCH TYTUŁÓW”

Poziomo: 5. Trzebnica,^ I. łam,
1«. i Oda,.

’ 11. • Kamczatka, 12. nem,
15. krab,

'

17/Magnitogórsk, 20.

woalka, 41. łodyga, 28. Chaczatu­
rian, 26a. raid, 30. tak, 32. preoe- .

dens, 34. mit, 35. maj,- 36. Gwate­
mala. J A■./■■

Pionowo: 1. Gładkow, 2. umowa,
3. kran, 4. farma, 5. tukan, 8. za­

męt, 7. brzeg, 8. CTK (Ceskoslo-
veńska Tiskova Kancelar), 14. em­
faza, 16. bolec, 18. ostońa, 19. or-

cer, 22. audycja, 24. ale, 25. zle.e,
26. trema, 27. Rosja, 28. Ateny, 29.

astma, 31. knur, 33. rów.

OD CZYTYWANE A: Rozpowsze­
chniaj nasze pismo! Wyrazy po­
mocnicze: 1. rumor, 2. okład, 3.

Z®bra, 4. Parys, 5. orzeł, 6. Walia,
7. SEATO, 8. zagon, 9. etola, JO.

Cos-a, 11. Ilasek, 12. Numea, >13.

Indra, 14. atlas, 15. Jukon, 16. ne-

pot, 17. adres, 18. Syria, J9. znicz,
20; Erkę!, 21. plewa, 22. islam, 23.

Sńeha, 24. manko, 25. optyk.

Pomieszane tytuły: TADEUSZ
HOLUJ. Prawidłowe tytuły ksią­
żek: Cooper — Tropiciel śladów',
Makuszyński — Awantura o Basię,
Aragon — Dzwony Bazylei, Prus —

Emancypantki, . Morcinek — Uro­
dzaj ludzi, Szekspir — Sen nocy
letniej, Szołochow — Zorany ugór,
Stawiński — Herkulesy, Wiktor —

Orka na1 ugorze, Aldridge — Łow­
ca, Breza — Uczta Baltazara, Rol­
land — Jan Krzysztof.

Za prawidłowe rozwiązań :e

krzyżówki nr 30 — nagrody książ­
kowe otrzymują:’ Izabela Lewan-

dowska Kraków, ul. Dietla nr 93,
Jan Bylica Krzęcin p-ta Wielkie

Drogi pow. Kraków, W. Śliwińska,
Kraków,' ul. Józefitów 9 m. .7,
Helena Gawlik Kraków, Janowa
Wola 9/2, Władysław Żbik WC*a

Batorska.

Wylosowane nagrody przesiane
zostaną pocztą.

Termin rozwiązania Krzyżówki
nr 31 upływa z dniem 17 bm. Cha­
rakter konkursowy, ma tylko krzy­
żówka.

RADIO
Godz. 7 .15: Muzyka poranna. —

1.00: Wiadomości. Przegląd
prasy. 8 .15: Przegląd prasy kra­
kowskiej. 8.30: Wiadomości. 8 .36:

Popularne rapsodie. 9.00: Audycja
dla dzieci starszych „Błękitna
«tafeta”. 9.20; Koncert Orkiestry
1 Chóru Rozgł. Wrocławskiej PR.
10.00: ,,Jak ż katapulty” pogr.d.
Janusza Kędzierskiego. 10.10: Pol­
skie melodie rozrywkowe. 10.30:

Poranny koncert chopinowski w

wyk. pianistów węgierskich. 11 .00:

„Radiostacja młodości”. 11.30: O
potrzebie tolerancji — aud. dr E.

'

Kriegelewięza' 11.40:', Koncert Or­
kiestr rozrywkowych. 12 .04: Wia_
domości. 12.10: Au,dyęJ a dla- wsi.
13.55: W rytmie tańca i piosenki.
12.50: Audycja -dla w-;L. —- .15,05:
Pro-gram dnia. 15.10: Pieśni Fran­
ciszka Schuberta do. słów G^oethe’-

gó śpjewa Irena Lewińska — so­
pran.'15.30: Zudycja -dla dzieci

, Baśń o śpiącej królewnie i sied­
miu junakach. 16.00: Wiadomości.
16.05: „Odyseja” w Teatrze Rap­
sodycznym — fpl. M. Kuszowej. —

16.15: Koncert operetkowy. 16.45:
Na krakowskim rynku — fąikty,
plotki, komentarze. ■17.05: Dzien­
nik krakowski. ,17.20: Pieśni w wy?
konaniu zespołów chóralnych. —

17.40: Komentarz tygodnia Stani­
sławy Jasińskiej. 17.50: Gra zespół
instrumentalny Jerzego Haralda.
18.10: Opowiadanie Władysława
Błachuta pt. „Wesele”. 18.30:
Wiadomości. 18.35: Muzyka 1 aktu­
alności. 19.00: Audycja literacka

(satyryczna). 19.26: Muzyka ta­
neczna. 21.30: Koncert Państwowe­
go Zespołu Pieśni, i Tańca „Śląsk”.
22.00: Muzyka taneczna, 22.30: Re­
cital fortepianowy MÓniąue de !a

Bruchollerie. 23.01: Muzyka tane-

cznai 23.59: Ostatnie wiadomości.

24.00: Muzyka taneczna.

'<'7 LIPIEC

Niedziela
. >ł

TEATRY

MODRZEJEWSKIEJ; „Jutro po­
goda” — Ig, „Mademoiselle” —

19.15. KAMERALNY: „Znajda” L

15, ;,Henryk IV" — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: „Odyseja” — 19.15. KO­
LEJARZA: „Jej pierwszy dan­
sing” — H . Pozostałe teatry nie­
czynne.

KINA
APOLLO: „Wieezornl -goście”

(dramat fantastyczny, franc., . 16
lat) — -io, iś.15. „Błękitny kon­
tynent” (wlóską, 7 lat) — 16, 18,
20.15. ' UCIECHA: „Mała urocza

pliża” (dramat, franc., ■11 lat) —

10, 12. „Dobry wojak Szwejk” (ko­
media-, CSR, 16 lą.t) —

. 16, 18.15,
20.3Ó. WANDA: Program dla dzie­
ci; — li), .11.15, .12.30, ,(Tańczymy
wśród gwiazd” (komedia, austr. 16
lą.t): — 16, 18, .20115. — WOLNOŚĆ:
„Udieczką z Sąjgonu” (sensacyjny,
franc., .14 lat) — 10, 12.15, 15.45, IB,
20.15. WARSZAWA: „Jlelena i

mężczyźni”- (komedio — farsa,
franc. -włoski, 18 lat) — 10. 12.15,
15.45, 18,. 30 .15. ‘ML. GWARDIĄ:
..Mąciwódy z Vii h (młodzieżowy
NRD, 7 lat) 19, 12, „Czarny ry­
nek w Paryżu” (sensacyjny,.franc.
Włoska. 12 lat) — 15.30 .'17.45, 20. —

WRZOS: Progrąm dla dzieci —

10, 11.15, „Neapol miasto milione­
rów” . (komedia obyczajową, włos­
ka, 16 lati). — 15,45.. 18, 20.15. KRA­
KUS: Progrąm dl,a dzieci — 11,
12, 13, „Kochanełć o. północy” (me­
lodramat, franc,," 18 lat) — 15.45.

18, 20.15. .'SZTUKA: — Nieczynne.
ŚWIT: Program, dla dzieci, — 10,
11.15. 12 .30, „Dobry.wojak Szwejk”
(komedia, CSR. 16 lą'.) — 15.43,.18,
20.15. ŚWIATOWID:( „Osiołek Ma-

gda-ny” (młodzieżowy, ’ra<5z. 7

lat), — 10, 12, „ęięrwszy wyścig.”
(komedia" historsćznó-obyczajówa,
CSR. 7, lat) — ,18.’ 18. 20:15.;. . . Miła

salą ŚWITU: „Wielkie -manewry”
, (komed,., lirycz;. franc.,"16. lat) . 15.

17, in. Mała, sala ŚWIATOWIDA:
„Dziewczyna 1 dąb”, (dramat oby.

ćzajowy,, jugosłow., 16 lat) — 15,
17, 19.. Kino letnie CASSINO;
„Dawne czasy’’ ‘(nowelowy, wios­
ka, 16 lat) — 21 .30 . Kino letn'/?

CRACOyiA: „Ma1 a urocza plaża”
(dramat, franc., 13 lati) ~ 21.33. Ki-

■no. letnie AMFITEATR: „Wieczor­
ni goście” (dramat fantastyczny,
franc., 16 lat) 21:30. ZWIĄZKO­
WIEC: „Droga do miąsta” (hind.,
14 lat) — 17 i 19. CHEMIK: „Desz­
czowy lipiec” (polski, 16 lat) —

15, 17, 19. KULTURA: „Ludzie i

kaprale” (wł., 18lat)—20i22.
DOM ŻOŁNIERZA: „Srebrny
wiatr” (czeski, 16? lat) — 17 i 19.r9.
ROTUNDA: „Złoto Neapolu” (wł.,
18 lat'), — 16.15.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY; II Kliniki

Chorób Wewnętrznych, Koperni­
ka 15.'

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurg’’czna, AM, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: Oddział Gineko-

logiczno-Po)ę»iniczy AM, Koperni­
ka 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM, Kupernika 33.

APTEKI

Mogilska 16, Długa 4, Karmelic­
ka 23,- Krakowska 19, Krowoderska

74, Zwierzyniecka 7.

TELEWIZJA
18.30 — Program dla dz'e'1

„Zaczarowana zatoka” w wyko­
naniu Teatru Kukiełek „Atene­
um”. 19.30 — Dziennik telewizyj-
ny. .20.00 — Zagadka turystyczna.
21.10 •— „Sumienie” — film fa­
bularny pred. czechosłowackiej^
od lat 18. 21 .40 — Filmowy kon­
cert solistów..

RADIO
Godz. 6 .03: Muzyka poranny —

6.30:'Wiadomości. 6 .36: Muzyka po­
ranna. 7 .2Ó: Program drf a.

Kalendarz radiowy. 7.30: Dziennik

poranny. 7 .40; Muzyka poranna.
8.30: Stan pogody, wiadomości i

przegląd prasy. 9 .00: Fala 5.6 . 9 .15:..
Wirtuozi, muzyki rozrywkowej. —

9:30: Muzyka rozrywkowa. 9,4?:
Cotygodniowy felieton Antoniego;
Wasilewskiego. 10.00: Pogodne me­
lodii. 10.30: „Nowe nagrania” au­
dycja w oprać. Romana Jasińskie­
go. 11 .00: Audycja literacka. 11.33:

Słuchamy muzyki ludowej. 12 .0':
Poranek symfoniczny — w pro­
gramie muzyka francuska. 13.1.’:

Program dnia. 13.20: „Zburzenie
Bastyiii” pogad. Jana Guranoiw-

skiegó. 13.36: Informacja Komita­
tu Budowy Domu Starców im.

Rodź, Matysiaków. 13.40: Koncert

życzeń. 15.00: Dla dzieci słuch. A,
. Swirszczyńskiej. pt.

'

..Opowieść' o

kulawym bogu Hefajstosie”. 16.00:
Wiadomości. 16.05: Tygodniowy
przegląd wydarzeń międzynarrdni
wyćh. ,16.20: Koncert Krakowskiej
Orkiestry , i Chóru PR. 17 .00: „10
minut muzyki jazzowej”. 17 .10: *—

..Nowe liryki” Stanisława Sło­
necznego — audycja poetycka. •—

17.30: • „Podwieczorek przy mikro­
fonie”. 19.00: Zespoły i soliści. ■—
19.30: „Parnasik” aud. M. 20 90:
Stan pogody i dziennik wieczornv.
20.20: Wiadomości spórtowe. 20.25:

Zagadki radiowe w oprać. Micha­
ła Bobrowskiego. 21 .00: Rewia p'ń,
sęhek w oprać. Lucjana Kydryń ,

skigeo. 21.30: „Matysiakowie” ode. ’

87 powieści -radiowej. 22.0-3: Ogól­
nopolskie wiadomości sportowe. —

32.30: Krakowskie aktualności,
sportowe. .22 .45: Muzyka taneczna'
23.02: Z cyklu: „Muzyka różnych-
narodów” — Utwory kompoz. sło­
wackich. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści.

Ogłoszenie rekin-

mowę w „Gazecie
Krakowskiej" docie­
ra szybko do zaintę^
resówanijch.


